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ZA KULISAMI.
(U kłady o fundusz dyspozycyjny. — W łosi. — Anty­

sem ici. — Koło polskie i N iem cy).
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Prezes ministrów zaręcza co ch.nla, że stoi 

ponad i poza stronnictwami; te  stronnictwa nic 
go nie obchodzą; że jako naczelnik rządn neu­
tralnego dba tylko o zaufanie korony, nie tro­
szcząc się o zaufanie Izby. To są słowa wypo­
wiedziane z ławy ministerjalnei w parlamencie. 
W głębi ducha przecież dr Korber zdaje sobie 
wybornie sprawę, że każdy akt Izby, który za­
dokumentowałby jawnie brak zaufania tejże do 
jego rządów, sprawiłby ua zewnątrz, u góry 

w masach wrażenie nienajlepsze.
Takim zadokumentowanym dowodem nieufno­

ści byłoby odmówienie rządowi funduszu dyspo­
zycyjnego.

Dr Eórber, mimo ciągłe narzekanie, że jest 
zmęczonym i radby pozbyć się władzy, żywi 
naprawdę niepohamowaną rmbicję. Pragnie od­
znaczyć się nie tylko jako mąż stanu, lecz nadto 
zdobyć popularność: być lub.anym. Odrzucenie 
fuidusTU dyspozycyjnego byłoby dla owej popu­
larności wstępem wcale niefortunnym.

Dlatego tez za zakolisami toczą się od dłuż­
szego czasn układy pomiędzy szefem rządn i 
stronnictwami w sprawie fundu zu dyspozy­
cyjnego.

Czesi, większa własność zachowawcza, socja­
liści wszechniemcy, Rnsini będą głosowali prze­
ciwko te v  i fnndĄMPWŃ funduszem, Polacy
i centrum katolickie na prawicy; większa wła­
sność liberalna na lewicy. Trzeba było ąjednać 
inne grupy. Wiochom rzucono przynętę w posta­
ci obiecanej wszechnicy w Tryjeście. Antysemi­
tów wprawiano w dobry hnmor z pomocą spen- 
sjonowania w czasie obecnym radcy dworu Hahna, 
którego prasa antysemicka zwaicsała na stano­
wisku naczelnika „biura korespond.“, jn t od lat 
parn. Przyrzecze1- o też im sankcjonowanie para 
reform natawodawczych, które leżą w Izbie pa­
nów. Po-tępowców niemieckich uspokojono zape­
wnieniem, że Czesi nie dostaną wszechnicy ua 
Morawach. Narodowców niemieckich skłoniono 
do czynu tak bohaterskiego, jak wyjście z sali 
podczas głosowania. Tntaj gra rolę faktora dr 
Derschatta, który już, jnż czuje ua szyi złotym 
haftem wyszyty kołnierz ministra.

Eoło polskie, któremu Niemcy zarzucają, że 
się sprzedaje za koncesje, głosuje za rządem z 
racji wyższej polityki, choć, nawiasem mówiąc, 
powinno w grancie rzeczy wystrzegać się jak 
najbaczniej dra Eoerbera.

To są okłady rnądu z stronnictwami.
Dla nas ,<t“ c e bardziej zajmającemi są u- 

kłady, które pewnt. grapa at Eole polakiem, d e  
grapa uecydująca, cichaczem, bardzo licho i bar­
dzo ostrożnie prowadzi z Niemcami o wytworze­
nie większości w Izbie Oczywista, że celem za­
słonięcia się przed krajem owa grapa żąda, by 
owa większość pozornie, była tylko "ak zwaną 
„Arbeitsmajoritaet*, to jest kombinacją doraźną, 
zawiązaną celem przeprowadzenia bndżetu i in­
nych przedłożeń rządowych Obie strony wiedzą, 
że po tym okresie przejściowym wyłoniłaby s/ę 
większość trwała. Niemcy de* :ą się i fą tak pe- 
wiu swego, że jnz w prasie środowej wiedeń- 
ikiej, widniały pogróżki pod adresem Czechów,

i i  Niemcy nie ua nawsze są skazani w Izbie n*> 
rolę mniejszości. Cztgy mogą się zmienić prędzej, 
niż C esi sądzą; Niemcy uzyskają w Izbie wię­
kszość, a wtedy na karki czeskie spadnie z świ­
stem bat ostry.

Uważny obserwator, siedzący na galerji par­
lamentu, mógł podczas po<*i lżenia wtorkowego 
dostrzedz jeszcze inny objaw, świadcząey, źe mię­
dzy Niemcami i pewną grupą Eoła polskiego 
tocrą się machinacje

Dawniej, w latach 1898—1900, gdy przema­
wiał w Izłne Dawid Abrahamowicz, posłowie nie­

mieccy obrzucali go obelgami wręcz ordyuarne- 
mi. We wtorek krzyczał socjalista Pernerstorfer; 
krzyczał wszechnic mi ec Malik, stojący po za „so­
lidarni ścią niemiecką*; stronnictwa postępowe 
i narodowo niemieck le milczały, pozostawiając w 
spokoju pana Dawida.

Wpadało to w oczy tak wyraźnie, że niby 
ogień peletouowy rozbiegła się pomiędzy dzien­
nikarzami niemieckimi nowina:

— Die Polen werden mit den Deutschen in 
die Laube rehen (Polacy ugodzili się grucheć 
mUcśnie z Niemcami).

Owa schadr a w „altance* będzie ostatnim 
aktem komedji, którą w 1900 r. zareżyserował 
prczei Jaworski, ostentacyjnie rozbijając pra­
wicę.

W  sprawie Górnego Śląska.
Od wybornego znawcy stosunków górnoślą­

skich otrzymujemy następujące uwagi w pa­
lącej sprawie roswojn tej polskiej dzielnicy:

Brosznra wydawcy poznańskiej .Pracy" pod 
tyt. „Pobudka*, wzywająca polski lud górnoślą­
ski, ażeby odtąd w miejsce niemieckich posłów 
centrowych, któ.zy zbyt często zapominali, że są 
reprezentantami polskich wyborców, wybierał 
wyłą znie własnych polskich posłów, wywołała 
bardzo ożywioną dyskusję i polemikę w prasie 
polskiej. I  rzecz dziwna, a dlf ogółu polskiego 
po za grauicami zaborn praskiego trudna do zro­
zumienia : słuszna ta rada „Pracy" napotkała w 
więkeżej <*u«ł.w or«an4v tamtejjzycl: już to na 
wyraźią niechęć, albo też na otwartą, wprost ża- 
ciekły opozycją. Z opozycją taką, ubraną dla na­
dania jej tern większego znaczenia w formę wspól­
nego oświadczenia, wystąpiła mianowicie prasa 
górnośląska, składająca się dz>ś z czterech orga­
nów: „Dziennika Śląskiego“ „K“tohka“. ^Gaze­
ty Opolskiej" i „Nowm Raciborskich". Z oświad­
czenia tego dowiadujemy się ku niemałemn zdu- 
mienin, że polski Ind górnośląski nie jest jesz­
cze do teeo stopnia odrodzonym narodowo, iżby 
przewodnicy jego mogli się odważyć ua samo­
dzielną polską akcję wyborczą i że wskutek te­
go polski Górny Śląsk na długo jeszcze wybie 
rać będzie p o s ł ó w  do n i e m i e c k i e g o  c e n ­
t r u m.

Zapowiedź ta znajdzie zapewne poklask tyl­
ko w tych kołach, które jak ognia boją się zer­
wania „sojuszn* między ludnością polską w za­
borze pruskim a potężne m centrnm i w zerwa 
nin takiem dopatrują się nawet usunięcia „osta­
tniej deski ratunku* dla tamtejszej lndncści pol­
skiej, a więc koła, które nie ufają własnym si­
łom swego społeczeństwa, tych sił nawet nale­
życie rozbudzić nie chcą, natomiast wiecznie o- 
glądają się na obcą pomoc, zawierając na wszy­
stkie strony nieraz dla sprawy naszej szkodliwe 
kompromisy i przymierza. Ogół, zdrowo myślący, 
przyjmie ją nietylko z zdziwieniem, ale nawet z 
przykrem uczuciem rozczarowania.

Praca nad odrodzeniem narodowem Górnego 
Śląsaa trwa już właściwie 40 lat. Wprawdzie 
w samym swym począ.ku spaczoną została przez 
oddanie wielkiej tej dz.elniey z przeszło uiljo- 
nową ludnością polską pod władzę niemieckiego 
stronnictwa — lecz mimo to, dosyć chyba było 
czasn ua rozbudzenie t.m  -śród ludności pol­
skiej pocrncia narodowego Zwłagzcza zaś od 
lat 10, gdy akcja odrodzenia przybrała bardziej 
ożywioną formę i gdy wywołane tam kilkakro­
tnie zatargi wyborcze między centrum a polski­
mi wyborcami kończyły się zawsze tryumfem 
polskiego ludu — ustaliło się wśród ogółu pol­
skiego mniemanie, że prastara ta dzielnica poj- 
sk,“. lada chwila zerwie krepujące ją  pęta nie 
mieckiego st-onnictwa, połączy się z resztą spo ■ 
łeczeństwa polskiego w zaborze praskim i da 
prze; to wspaniały dowód żywotności i siły pol­
skiego ducha narodowego.

Tymczasem dziś się dowiadujemy, że ua ra­
zie jeszcze o tern mowy być nie może, co wię­
cej, że myśl politycznego połączenia z Wiel­
kopolską me jest bynajmniej sympatyczna prze- 
wódzcom tamtejszej lndności polskiej, że wolą 
wprost posłów centrowych — niż własnych pol­
skich

I to z jakich przyczyn i powodów?
Tych, które redaktorowie śląscy podają w 

swem, oświadczenia, żadną miarą za słuszne i 
trafne uważać nie można. Mimo woli też odnosi 
się przy czytaniu tego elaboratu naszpikowane­
go niewłaściwemi inwektywami i insynuacjami 
pod adresem wydawcy „Pracy" wrażenie, iż o- 
bok wymienionych tam pobndek istnieć muszą 
jeszcze inne dla tutorów oświadczenia ważniej­
szo I niestety domysł to słmuny zapełnić Eto 
zna etosnnki śląskie łatwo te „ważniejsze* te 
przyczyny odnajdzie między wierszami oświad­
czenia, a za niemi prywatę i ambicję jednostek 
nadającycych dziś kierunek sprawie odrodzenia 
Śląską.

Wiemy, że zaznaczając to, r sncamy ciężkie 
oskarżenia ua ludzi, pod niejednym względem 
zasłnżonych i uczciwie dla sprawy pracujących, 
mimo to od oskarżenia tikiego powsti/ymftć się 
nie możemy. Zresztą post tramy s‘ę udowodnić 
je  i uzasadnić, a uczynimy to zupełnie przedmio­
towo spokojnie, rozdzielając sprawiedliwie zaró­
wno cierne jak światła.

Faktem est, że od kilku lat, mianowicie od. 
roku 1895 w politycznej akcji odrodzenia Śląska 

j nastąpił pewien zfcstój Przyczyną tego było zaś 
i jest zmonopolizowanie prasy górnośląskiej w 
jednem niemal ręka, w ręka obecnego kie­
rownika „Katolika" pana Napieralskiego. Z rę­
czny ten organizator, lecz zbyt Wielki kun­
ktator w sprawach narodowych i politycznych 
dzierży dziś bezpośrednio w swem ręku trzy pi­
sma, a mianowicie „Eatolika", najpoczytniejszy 
organ u t Śląsku, dalej „Dziennik Śląski" i „No­
winy Raciborskie", nabyte w r, 1884 od poprze­
dniego ich wydawcy J  E. Maćkowskiego. Oprócz 
tego wywiera wpływ decydujący ną orgnn czwar­
ty „Gauetę Opolską", przez dzielnego szermierza 
sprawy polskiej pana Eoi-szewskiego. Opanowa­
wszy pr ,sę, głównie dzięki przowżdze materjal- 
nych zasobów „Eatolika*, nadał jej pau N. kie- 
rnnek, którym pierwotnie kroczył tylko „Kato­
lik*. Kierunek ten polega głównie na tak zwa­
nej „cichej pracy*, i to mianowicie w dziedzi. 
nie socjaluaj i w dziedzinie dorobku ekonomi­
cznego, a celem zapewnienia tej „cichej pr»cy“ 
należytego spokoju, nuika wprost, względnie u- 
silnie stara się unikać starć w dziedzinie naro­
dowo-politycznej.

Owoce tej cichej pracy „Katolika* są rze­
czywiście wielkie i dodatnie. W ciągu lat osta­
tnich powstało na Śląsku dużo towarzystw pol­
skich, powstały mianowicie „banki Indowe", 
których zadaniem jest gromadzenie oszczędności 
Indu polskiego, celem wytworzenia kapitałów do 
zasilania polskiego handlu i przemysłu i powol­
nego uwalniania ludności polskiej od materjalnej 
zależności od Niemców. Banków tych założono 
dotychczas 7, a nagromadzone w nich kapitały 
wynoszą jnż przeszło 12 miljouów ma re t Dalej 
wobec trnuuości dochowania się rodzimej pol­
skiej inteligencji ua Śląsku, sprowadza się ją  
z Poznańskiego i z Prus Zachodnich mianowi­
cie, Skarży i adwokatów. Ci, opierając się głó­
wnie na klienteli ludowej, bez wyjątku memal 
znajdują na Śląska byt dostatni, a mają się stać 
kością pacierzową dla inteligencji rodzimej. Po­
stęp w tych dziedzinach jest też rzeczywiście 
znaczny, cóż kiedy w jednostronności tej „cichej 
pracy" tkwi taLże zło, które jnż bardzo smutne 
wydało objawy, a jeszcze smutniejsze wydać 
może v" przyszłości. O tem pomówimy w na­
stępnym artykule. K.
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Nasza narodowa wada.
f  ' Jeden z warszawskich miesięczników ogłosił 
konknrs na temat: „Jakaż wad naszego narodu, 
szkodzi nam najwięcej i jakie są środki jej wy­
tępienia?" Pierwszą nagrodę otrzymał dr Stani­
sław Trzebiński z Wołoczysk. Poniżej podajemy 
umotywowanie jego odpowiedzi.

Jeszcze innych wad jest legjon pisze dr 
Trzebiński i trudno jednej z nich przyznać pal­
mę pierwszeństwa.

Bo, co nam najwięcej szkody przynosiło i 
przynosi ?

Czy próżność, zarozumiałość : pycha, nie do­
zwalając na dość wczesne poznanie błędów i po 
stanowienie poprawy ? Czy zmienność, niestałość 
i brak wytrwałości, sprawiające, że w dobrem 
wytrwać cie umieliśmy, nawet wtedy, kiedyśmy, 
nareszcie przejrzawszy, zrozumieli poprawy nie- 
odzowność? Czy lekkomyślność, z jaką rzucali­
śmy się i rzucamy w życiu prywatnem i publi- 
cznem do przedsięwzięć, przewyższających nasze 
siły, na to, aby, rozbiwszy się o przeszkody, 
niedostatecznie przewidziane i ocenione, potem 
na długo znowu pogrążyć się w apatję, bezczyn­
ność? Czy lenistwo myśli i ciała, z którego 
przyczyny nigdy do niczego należycie nie by­
liśmy przygotowani i dziś jeszcze przygotować 
się nie umiemy, czy brak dokładności i sumien­
ności w spełnianiu obowiązków, paraliżujący 
u nas z dawien dawna każdą pracę społeczną?

Czy chęć przewodzenia i nieumiejętność słu­
chania, niesforność i warcholutwo, wieczna przy­
czyna naszej chronicznej choroby: politycznej i 
społecznej anarchji? Czy inna jeszcze z całych 
dziesiątków wad i przywar, których wszystkich 
niepodobna nawet wymienić? Odpowiedzieć na 
xo pytanie możnaby ehyba w ten sposób, w ja ­
ki odpowiedzielibyśmy, gdyby nas ktoś zapytał: 
co potrzebniejsze dla szczęścia narodu, czy pra­
ca, czy uczciwość, czy rozwaga, czy karność, 
czy dach poświęcenia jednostki dla ogółu!?

Wszystkie jednak wady powyższe — pisze 
dalej autor — płyną z jednej podstawowej wła­
ściwości naszej narodowej duszy. Jest nią ta  ce­
cha powszechna, że w Polsce mężczyźni przed­
stawiają typ dachowy mniej męski, a więcej ko 
biecy od wielu ludów. Stąd płynie nasza wada 
naczelna — s ł a b o ś ć  c h a r a k t e r u .  Obszer­
ne i doskonałe umotywowanie tego twierdzenia, 
wykazanie, ża z tej waćy płyną wszystkie in­
ne, wypełnia dalszą treść rozprawy.

Dobroczynność rozumna.
Brak cywilnej odwagi i źle zrozumiana ofiar­

ność publiczna, o to  a l f a  i o m e g a  dzieła ze­

psucia, jakiego d o b r o c z y n n e i m i ł o s i e r ­
ne  jednostki codziennie dokonywają.

Społeczeństwo cywilizowane przyszło do prze­
konania, że nie dawanie jałmużny, tej zdawkowej 
że tak powiemy jałmużny, miastowym, ulicznym 
natrętom, lub p o d r ó ż n y m  włóczącym się po 
wsiach, jest dobrze zrozumiałą dobroczynnością, 
ale dopomaganie zakładom, dającym opiekę wszech 
stronną biednym, to jest zajmującym się ich mo­
ralnością przez dostarczanie w miastach swoich 
zarobku.

Kawałek chleba, łyżka gorącej strawy dana 
w zamian za pracę, opieka w ten sposób podana, 
to jest prawdziwa jałmużna, to ratunek dla gi­
nącej już częstokroć duszy. Żebracy, ci natręci 
uliczni, rozczuK *Jącemi frazesami, kwilącem gło­
sem przemawiający do przechodni, ssersą kary­
godne zepsucie, używają częstokroć dla wyłu­
dzenia jałmużny własnych dzieci, a niekiedy 
pożyczonych niemowląt, by widokiem tych nie­
szczęśliwych ofiar tem pewniej wzrnszyć tkliwe 
serca. Fachowi żebracy, trzymają niektóre dziel­
nice miasta jakby w arendzie, mają pewne upa­
trzone osoby, na które codziennie lab co święto 
czatują, a po dniach owej próżniaczej pracy 
z pewną użebraną kwotą wracają do domu, za­
wadzając przedewszystkiem o karczmę.

Pokazywano mi chłopca, który do administra­
cji pewnego pisma w dni powszednie przynosił 
na sprzedarz gipsuwe figurki i popiersia krajo­
wych znakomitości, miał wygląd zdrowy, był 
prosty i wesół, tylko uderzająco wymowny, ra ­
czej, po prostu mówięc, wygadany, w dnie zaś 
świąteczne, robił się kulawym, krzywym, ubierał 
się w łachmany, brał kostur w rękę i zasiadał 
przed kościołem, obierając sobie naturalnie naj­
bardziej uczęszczany, lub też ten, w którym od­
bywał się odpust, lub jakiś słynny przemawiał 
kaznodzieja.

Chłopiec ten, obdarzony był wielkim talen­
tem rzeźbiarskim, a przedmioty, w ciąga tygo­
dnia sprzedawane po mieście, pochodzące jako­
by od s t a r e g o  s c h o r z a ł e g o  a r t y s t y ,  
sam fabrykował z drugim, sobie podobnym, sy­
nem służącego ze szk iły sztuk pięknych, klepiąc 
rozumie się te „arcydzieła" z materjału kradzio­
nego. Gdy jednak owym chłopcem ktoś z pra­
wdziwie dobroczynnych chciał się zająć, znikł 
bez wieści, mając jaz ugruntowany w sobie wstręt 
do pracy, a zamiłowanie w korzystnej żebrani­
nie. Fałszywa i źle zrozumiana ofiarność mnoży 
żebraków spekulantów

Trzeba zdobyć się na cywilną odwagę i od­
mówić jałmużny uliczuym żebrakom i wiejskim 
włóczęgom, z wyjątkiem ociemniałych, nat -miast 
wydawane na ten ce7 kwoty co miesiąc utworzą 
kilka, lab wedle możności i kilkanaście koron, 
a te oddane prawdziwie dobroczynnym zakładom, 
zarządowi, jak n. p. Braciom Alberta lub Sio­
strom Miłosierdzia na Kazimierza przy ulicy Pie­

karskiej, podeprą zbiorowemi siłami niejedną nę­
dzę, dając prace, a więc główny i jedyny śro­
dek dobrobytn i moralności. Dlatego też usilnie 
takie zakłady popierać należy.

Dawanie jałmnżny drobnej na ulicy, jakkol­
wiek sprawia pewne chwilowe zadowolenie, lub 
niekiedy także jest środkiem, by się pozbyć na­
tręta, stanowczo nie jest dobrze pojęten miło­
sierdziem.

Gdy się zdobędziemy na więcej cywilnej od­
wagi, nietylko żebractwu ale i nie jednemu złe­
mu położymy koniec.

Mnsi i powinna nastąpić pewna zmiana w 
dawania rekomendacji, świadectw i t. p., które 
dajemy o ile można wymijająco a często nie 
wahamy się zataić wielkiej nieuczciwości, nało­
gu, poleconego prcez nas człowieka, mo­
tywując czyn tak bardzo nieuczciwy tem, że ma 
dużo dzieci i że jest biedny Fałszywy to spo­
sób, cechujący brak cywilnej odwagi; narażamy 
nim jedną stronę na straty i zawody a z owe­
go biednego robimy nędzarza, bo dopomagając 
do dalszej jego nieuczciwości, wtrącamy go w 
otchłań upadku moralnego a zawsze i niechy­
bnie do strat materjalnych, które prędzej czy 
później nastąpić muszą.

Ten kto ma odwagę cywilną dać snmienne 
świadectwo o jednostce oddaje przysługę całemn 
społeczeństwu, jak rozumny operator, który od­
jęciem schorzałego członka od zdrowego ciała 
ratuje życie swojego pacjenta. Tak wymowny 
argument powinienby dodać w niejednej okoli­
czności tak koniecznej w życiu c y w i l n e j  o d ­
wa g i .  m.

G e r m a n iz a H i  zapędy najwyższego trybunału.
Już od kilku lat spostrzegamy, że najwyższa 

instancja sądowa, powołana aby stać na straży 
praw, sama naraża obowiązujące ustawy. Coraz 
częściej się zdarza, że najwyższy trybunał w 
Wiedniu na reknrsa i apelacje polskie, wydąje 
decyzje wyłącznie w niemieckim języka bez pol­
skiego przekłada Aby zebrać obszerniejszy ma- 
terjał dowodowy, upraszamy pp. adwokatów oraz 
publiczność, aby przed d. 25 b. m. nadesłano 
wprost do naszej redakcji datę i liczbę każdego 
orzeczenia najwyższego trybunału, przy którym 
wbrew ustawie nie dołączono polskiego tłoma- 
czenia. Odnośny materjał prześlemy do Koła 
pols&iego, celem wniesienia interpelacji w Ra­
dzie państwa.

Tendencję obecnego prezydjum nąjwyzsz^go 
trybunału ilustruje także okoliczność, że władza 
ta używa wyłącznie niemieckiej pieczęci, jakkol­
wiek patentem cesarskim z 7 sierpnia 1850 r. 
1. 325 p. p., pieczęć łacińską jako urzędową u- 
stanowiono.

JERZY ŻUŁAW SK I.

Kilka uwag o sztuce aktorskiej.
(K. KAMIŃSKI i W. SIEMASZKOWA).

(2 (Ciąg dalszy).
Talenty aktorskie, bez względu na to, w ja­

kim rodzajn ról celnją, możnaby podzielić na 
dwie grupy: syntetyczne i analityczne. Aktorzy 
o talencie syntetyczuym odznaczają się przede- 
wszyst; .em oryginalnem pojęciem i pogłębieniem 
ról; nmieją oni niejako uzupełnić i dopełnić po­
stać, nakreśloną przez pisarza, znaleść w mej 
jakgdyby motyw do powiedzenia wielu rzeczy 
od siebie. Rola stara i ( grana w rękach takiego 
aktora staje się nową i odkrywa strony, jakich 
może sam autor się w niej nie domyślał. Ty­
pem tego rodzaju jest naprzykład Modrzejew­
ska, a poniekąd, choć nie zawsze, Siemaszkowa.

Talenty syntetyczne wśród ak„orów są wyż­
sze, wszechstronniejsze i twórcze, ale i rzadsze 
od analitycznych, któreby można również na­
zwać zewnętrznemi. Twórczość aktora, obdarzo­
nego talentem analitycznym, zasadza się na stwo­
rzenia doskonałego zewnętrznego wyrazu dla my­
śli antora, bez dopełniania jej samej w czem- 
kolwiek. Nie wkraczają oni, jak syntezy, w dzie­
dzinę właściwej pracy pisarza, lecz zadowalnia- 
ją  się stworzeniem życia z tego, co było tylko 
słowem. W tym zakresre dochodzą nieraz do nie­
słychanego mistrzowstwa.

Takim pierwszorzędnym talentem analitycz­
nym jest właśnie Kamiński. Może on nawet słu­
żyć za typ tego rodzajn. Nie odkrywa głębin, 
nie wprowadza do ról nowej myśli, ale roznmie 
antora i sty arzL życie — „yoila tout"! Nie wi­
działem aktora, któryby ma mógł pod tym wzglę­
dem dorównać. Kamiński, wchodząc na scenę, 
nie udaje człowieka, który się gniewa, cierpi 
lab cieszy, lecz jest człowiekiem, rozgniewanym 
cierpiącym lub wesołym. Najmniejsza rola w'je* 
go  interpretacji jest żywa.

Dzieje się to dzięki spełnienia z jego stro­
ny trzech kardynalnych warunków sztuki aktor­
skiej, janiemi są: zrozumieniu myśli autora, zna­
jomość życia i umiejętność stworzenia go za po­
mocą rnchn.

Dwa pierwsze w a ranki nie stanowią jeszcze 
dobrego aktora. Posiadać je mnsi i posiada każ­
dy znawca sztoki dramatycznej. Dlatego też naj­
ważniejszym jest warunek trzeci: zawładnięcie 
środkami artystycznemi i umiejętność tch sto­
sowania, — chociaż musi mieć oba poprzednie 
za podstawę.

Wspomniałem już, że właściwym artystycz­
nym środkiem aktora, jest rnch — i to we wszyst­
kich objawach, a więc zarówno giest, jak mimi­
ka i modulacja głosu. Otóż Kamiński, nietylko 
że rozporządza ogromną ilością tych środków, 
ale, co ważniejsza, nmie znakomicie ocenić zna­
czenie i wartość każdego z nich, a przeto zaw­
sze odpowiednio je stosąje.

Pierwszą a bardzo wielką zaletą jego gry, 
jest nader konsekwentnie stósowana zasada: nie­
mi, ruchów obojętnych. O tej kardynalnej praw­
dzie często aktorowie zapominają. W czynnem 
życiu, które jest tak pierwowzorem sztoki aktor­
skiej, jak natura jest pierwowzorem malarstwa, 
lazdy ruch, nawet najdrobniejszy, ma znaczenie. 
Dla bystrego obserwatora ruchów przypadko­
wych niema, gdyż każdy z nich jest albo celo­
wy — a wtedy jest wyrazem uczucia, nastroju, 
nsposobienia lab nawet temperamentu. Kamiński 
w grze swej szczególną uwagę zwraca na ten 
drugi rodzaj ruchów.

Ruchy celowe z natury mniej są skompliko­
wane i wartość ich psychologiczna na scenie nie 
zmienia się. Przykład to najlepiej wyjaśni. Jeśli 
w cod lennem życiu wypowiadam słowo (a to 
iest także mchem!) w cela oznajmienia komnś, 
co myślę, albo wyciągam rękę w cela ąjęcia ja­
kiegoś przedmiotu, to aktor, czyniąc to samo 
na scenie, ma ten sam cel. Wykonywanie zatem 
tych mchów w najprostszej formie nie stanowi 
dla aktora tmdności, powtarza, bowiem na sce­
nie tylko to, co czyni w codzieunem życia, łan;,

atoli jest rzecz z mchami mimowolnemi. Ich 
wart' ść psychologiczna zmienia się na scenie w 
zupełności. Ten sam bowiem rm.n mimowolny, 
który ja w życiu wykonywam n i e ś w i a d o ­
mi e  pod wpływom jakiegoś uczucia lub z przy­
czyny mego temperamentu, musi aktor wykonać 
ś w i a d o m i e ,  dl* udania uczucia lab zaznacze­
nia temperamentu, którego w istocie jako czło­
wiek me posiada. W tem leży cała olbrzymia 
tmdność doskonałej gry.

Ruchy mimowolne odznaczają się niesłycha­
ną rozmaitością i wielkiem skompi iowaniem 
A by je, jako środek artystyczny opanować w zu­
pełności, trzeba albo być głębokim psychologiem 
obserwatorem, lab też posiadać jakąś czarodziej­
ską intuicję. Nie nmiem powiedzieć, którą z tych 
zdolności należy przypisać Ktuńinskiemu, ale to 
pewna, że każda jego rola dowodzi u niego mi­
strzowstwa w tym kierunku. Nie ułatwia on so­
bie nigdy zadania w nieartystyczny zposób, czę­
sto na scenach praktykowany, a polegający na 
używaniu ruchów konwencjonalnych. Ruch kon­
wencjonalny jest wynikiem cichej umowy mię­
dzy aktorem a publicznością. Publiczność i aktor 
nie chcą się bawić w psychologję ani zadawać 
sobie trudu, jeden w wynajdywaniu, druga w ro­
zumieniu ruchów. Wynikiem tego jest, że aktor 
zadowala się wykonywaniem pewnej ograniczo­
nej ilości określonych ruchów, które w drastycz 
ny sposób mają oznaczać obecność jakiegoś nccn- 
cia w jego duszy, choć może w użycia nie są 
nigdy objawem takiego nczncia. Do takich kon­
wencjonalnych ruchów należą naprzykład banal­
ne chwytania się za serce i wiele innych, zna­
nych z prowincjonalnych bud i — pierwszorzę­
dnych teatrów. Konwencjonalizm nawet w naj­
dyskretniejszej formie swojej jest zabójswem dla 
aktora, gdyż z artysty stwarzającego życie prze- 
mienia go w bezmyślne prawie narzędzie do wy­
powiadania myśli pisarza według stałej recepty; 
u inteligentnego widza zaś wywołuje niesmak, 
gdyż nie daje ma prawdy psychologicznej, które 
jest kardynalną podstawą wszelakiej sztuki.

(Ciąg daluy nastąpi).
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Ze względu, ze jest w Galicji kuku adwo­

katów, którzy rekujsa do najwyższego trybuna­
łu wnoszą w języku niemieckim, pros my szano­
wnych czytelników o zawiadomienie nas o każ­
dym takim wypadku.

Mgia w Londynie.
Londyn jest miastem mgieł i deszczu. Coro­

cznie w tej porze spadają na stolicę Anglji tu­
many wilgotnej mgły, która jest tak gęsta, że 
pogrąża miasto w ciemnościach nocy. Właśnie 
od czterech dni panuje w Londynie taka mgła. 
Czasami robi się tak ciemno, że wszelki ruch u- 
liczny musi być wstrzymany a raz po raz roz­
chodzą się wieści o jakimś nowym nieszczęśli­
wym wypadku. Od lat dwudziestu mieszkańcy 
stolicy nie pamiętają podobnego zaciemnienia 
atmosfery. Ażeby dobrze pojąć czem jest mgła 
w Londynie, należy sobie przedewszystkieru u- 
przytomnić olbrzymi obszar miasta i straszny 
ruch, jaki tam panuje. Skoro więc nagle zapa­
dnie w mieście noc, której nie mogą rozświetlić 
ani lampy gazowe ani elektryczne, wszystko się 
wikła i następuje okropne powszechne zamiesza­
nie. Współpracownik jednego z pism zagrani­
cznych, który przez długi czas mieszkał w Lon­
dynie i właśnie przed 20 tu laty przeżywał kil­
ka dni takiej mgły, opowiada w następujący spo­
sób swoje wrażenia.

„Dzień był dość zimny, zmarznięty śnieg le­
żał na dachach, ulicach, gdy nagle biały całun 
mgły opadł na miasto.

Powracałem był właśnie do domu i miałem je­
szcze przed sobą dość spory kawałek drogi do 
zrobienia. Doznałem takiego uczucia, jak gdyby 
mi kto nagle okrył oczy białą chustką i straci­
łem nagle wszelką oijentację, przez kilka minut 
nie wiedziałem, w którą stronę mam się zwrócić.

Usłyszałem obok siebie turkot i sygnały 
przejeżdżającego omnibusu; wołałem, chcąc wsiąść 
i usłyszano mnie, ale mimo, że znajdowałem się 
o kilka kroków od wagonu, w Żaden sposób nie 
mogłem drogi znaleźć. Powróciłem więc znowu 
pod mnr i ruszyłem naprzód. Po chwili zajaśnia­
ły drzwi szynku. Tam dopiero powiedziano mi, 
w której stronie miasta się znajduję. Na szczę­
ście było to niedaleko od stacji kolei podzie­
mnej, miałem więc już pewne widoki dostania 
się na noc do domu.“

Mgła, która obecnie panuje w Londynie, jest 
również straszni i spowodowała zupełne prawie 
wstrzymanie wszelkiego życia i ruchn ulicznego. 
Teatry stoją puste, pomewuA publiczność b. i się 
uczęszczać na przedstawienia, nie mając pewno­
ści czy udałoby jej się szczęśliwie do domu po­
wrócić, szkoły zamknięte, kogo tylko konieczność 
nie nagli, ten przesiaduje w domu, czekając aż 
się niebo rozjaśni. Światło zwykłych latarni jest 
przy takiej mgle zgoła bezużyteczne, ponieważ 
nie rozświetla nawet promienia jednego Kroku.

Posunąłem się zwolna naprzód i począłem się 
przesuwać wzdłuż muru, następnie dojrzawszy 
z trudem migocące światełko latarni, zbliżyłem 
się ku niej. Miałem pocieszającą pewność przy­
najmniej, że jestem na chodniku, gdy oto nagle 
usłyszałem koło siebie parskanie konia, w tej 
samej chwili uczułem na twarzy ciepło oddechu. 
Odskoczyłem na bok i mogłem widzieć, jak tuż 
koło mnie przejechała dorożka, która zmyliła 
drogę i z środka ulicy dostała się na troluar. 
Posunąwszy się o krok dalej natrafiłem na dwo­
je dzieci. Trzymały się mocno za ręce i z pła­
czem wołały rodziców. Chciałem się niemi za- 
jąć, »dy nagle w mgle, która z każdą chwilą 
stawała się gęściejsza, znowu zginęły. Słyszałem 
tylko ich płacz, ale i ten rozpłynął się po chwili 
W ogólnym coraz bardziej rosnącym gwarze.

Musiałem jednak iść naprzód, ponieważ tru­
dno mi było na ulicy nocować. Wlokłem się 
przez mgłę, a dokoła mnie rozlegało się parska­
nie koni i turkot dorożek. Raz po raz wpada­
łem na jakiegoś przechodnia, który tak samo 
jak i ja  błąkał się, nie mogąc drogi znaleźć.

Dlatego też poodkręcano painiki i gaz, 
dmem i nocą pali się wolnym płomijniem. 
Sprawia to wrażenie jakby słupów ognistych.

Mimo wszelkich środków ostrożności, nieszczę­
śliwe wypadki zdarzają się dzień w dzień. Je ­
dna z najstraszniejszych zaszła na południowem 
przedmieściu Londynu. Grupa ludzi, mężczyzn, 
kobiet i dzieci zebrała się na jednym z placów, 
oczekując sposobności bezpiecznego przedostania 
się dalej gdy nagle wpadł na nią jakiś zbłąka­
ny wóz. Nastąpiło s tra tn e  zamięszanie i kilka 
naście osób nnalazło śmierć pod kopytami koń- 
skiemi i kołami wozu.

Mgła londyńska pożądanym jest tylko zjawi­
skiem dla złodziei i opryszków, którzy całą ła­
wą wyruszają z nor swoich na miasto i korzy­
stając z ogólnego zamieszaniu — dokonywują 
swych operacyj.

„Mody paryskie*
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, o r u  
wszelkie tablice krojów, mogą prenume­
rować abonenci „ C r ło s u  N a r o d u 44 po 
z n i ż o n e j  c e n i e  — 90 centów kwar­
talnie.
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KRONIKA.
Kalendarz kaśoielay. Dziś w piątek Leopolda, wyznaw­

cy; w sobotę Otmara, epata; w niedzielę Stanisława 
Kostki.

Kalendarz astronomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minnt 14, zachód przypada o godz. B mi­
nut 55, długość dnia godzin 9 minut .6

Stan powietrza. Dnia 15-go listopada o godz. 7 rano ba­
rometr 731-3, termometr -t 3-2 C., wilgotność 91%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0.

Mmpujete t j lk #  i  t)hr?>eśftu: j

Z E  Ś W I A T A .
Poświęcenie księdza i zakonnic. „Przegląd  

Katolicki" d o n o si: W Neapolu skonstatowano nieda­
wno, jak wiadomo, dżumę u pewnej ilości osób, któ­
re izolowano na wysepce N isida przy wybrzeżu nea- 
politańskiem. W  początku października ofiarował się 
jeden z neapolitańskich księży, ks. Guadagno, pro­
boszcz z Furigrotta (do którego parafji należy w y­
sepka, zawierająca lazaret dla zadżumionych), na ka­
pelana dla tych ostatnich i prosił w ładzą o zamkuię- 
cie go z chorymi aż do końca zarazy. Prefekt N ea­
polu przysłał pozwolenie wraz ze słowam i podziwu i 
podzięki, a ludność miejscowa urządziła proboszczo­
w i, odpływającemu do N isid i, gorącą, entuzjastyczną 
owację. Przedtem już zgłosiły  się do pielęgnow ania  
zadżumionych zakonnice.

Antysem ityzm  w śród żydów . „Gazeta W ar­
szawska" w  jednym z ostatnich numerów wskazała 
szerzący się  antysemityzm wśród żydów, którzy w  ten 
sposób starają s ię  maskować najgorsze sprawki ży­
dowskie. Narzekają ow i żydzi-antysem ici na żydów, 
wykazują ich  drobne ułom ności, by przykryć maską 
to, czego żydzi nie pragną, aby św iat o tern w ie­
dział. Gdy zaś takiego pseudo antysemitę przycisnąć 
do muru i zaproponować mu chrzest lub naw oływ a­
nie do ograniczenia praw żydów, cofnie się  natych­
miast i wówczas ujrzymy w  nim zaciekłego żyda.

„Warsz. Duiewn." omawiając tę  sprawę, p isze: 
„Poruszona sprawa ma znacznie w iększe znaczenie, 
aniżeli zdawałoby się narazie. Typ zyda antysemity 
rozprzestrzenia się coraz więcej wśród uczącej się 
młodzieży. Tern też i  objaśnić można dlaczego m ło­
dzież chrześcijańska z taką łatw ow iernością odnosi 
się  w zględem  liberalizmu do najróżnorodniejszych ag i­
tatorów żydowskich, ukrywających się pod pokrywką  
antysemityzmu. To też dążenie władz naukowych do 
izolowania młodzieży chrześcijańskiej od żydów, o- 
graniczając wstęp tym ostatnim do zakładów nauko­
w ych, ^asługuje na zupełne uznanie i  poparcie. 
W zakładach naukowych najwięcej spostrzedz można 
tę ruinę moralności, jaką wytwarzają i wnoszą w szę­
dzie z sobą żydzi, tern więcej, że tam maskę anty­
semityzmu nosić można mniej wyraźną, niżeli pomię­
dzy ludźmi, mającemi pewien zapas doświadczenia  
życiowego".

Wielki pożar, Z Odessy donoszą, że onegdaj w y­
buchł tam w  słynnym Pasażu odeskim pożar. Ogień 
pow stał w  magazynie Rudniańskiego, nad którym na 
pierwszem piętrze znajdowało się prywatne gimnazjum  
żeńskie p. Bale, liczące przeszło 200  uczenie. Ucze- 
niee znajdowały się  już w klasach. W ybuch pożaru 
w yw ołał wśród nich popłoch, zwłabzezn, że płomienie 
i  dym zamknęły im ucieezkę przez schody frontowe. 
Niektóre uczenice zeszły schodami tylnemi, w iększość 
uratowano przez okna, inue znowa same w yskakiw ały  
przez okna na rozciągnięte pod niem i płótno. Jedna 
10-letn ia uczenica udusiła się w  dymie. W iększość 
uratowanych była na pół nieprzytomna. Cała Odessa 
jest wypadkiem tym wzruszona do głębi. Straty ogro­
mne. W samym bazarze, ubezpieczonym w  dwóch to­
warzystwach na sumę 8 0 0 .0 0 0  rubli, spaliła się w ię­
ksza część magazynów. Od strony ul. Preohrażeńskiej 
spaliły  się cztery magazyny, silnych uszkodzeń do­
znało pięć. Zniszczone gimnazjum żeńskie, uszkodzony 
instytut zaDderowski i kilka mniejszych sklepów.

Ludność Królestwa Polskiego. W edług danych 
urzędowych, ludność Królestwa Polskiego w ynosiła  
w dniu 14-go stycznia r b. w  gub. warszawskiej
I ,7 0 0 .8 5 0 . kaliskiej 1 .0 0 5 .7 6 0 , kieleckiej 8 8 5 .5 8 3 , 
łomżyńskiej 6 2 5 .9 0 9 , lubelskiej 1 ,2 1 1 .8 0 4 . piotr­
kowskiej 1 ,2 4 9 .4 9 7 , płockiej 6 2 4 .9 8 5 , radomskiej 
9 0 2 ,5 7 1 , suwalskiej 7 1 8 .2 2 8 , siedleckiej 8 1 9 .0 2 4  
m ieszkańców; w  m. W arszawie zaś 6 1 1 .9 8 8  m ie­
szkańców bez garnizonów wojskowych. Ogółem w ięc  
Królewstwo Polsk ie liczyło dnia 14-go stycznia r. b.
I I ,1 6 8 .2 7 6  mieszkańców.

Łapówka wielkiogo w ezyra. Mahmud basza 
był wrogiem łapówek jeszcze jako urzędnik i m ini­
ster. Gdy został w ielkim  wezyrem ośw iadczył ró­

wnież swym przyjaciołom, że nie da się  nikomu 
przekupić. W  r. 1862  przybył do Konstantynopola 
kedyw  egipski, chcąc uzyskać zatwierdzenie dla n o ­
wego kodeksu karnego, zhliżonemi sw em i postano­
w ieniam i do europejskich. Kedyw przedłożył sw ą  
sprawę Mabmudowi i zapytał, ile spełnienie jego ży­
czenia będzie kosztowało. N a to wezyr od p arł, że 
nic, ho nie sprzedaje sw ego poczucia obowiązku, ani 
swej interwencji. Kedyw  rzekł na to, że chciałby  
tylko w iedzieć, ilehy można odeń zażądać, nie żaś, 
ile naprawdę żądają. Wezyr odparł: — Doprawdy 
nie wiem, Może mój adjutant zażądałby trzech miljo- 
nów franków, — sądził bowiem, że stawiając rak 
w ysoką kwotę, w yleczy kedyw a raz nu zawsze z 
chęci przekupienia jego, w ielkiego wezyra, znanego z 
nieprzedajności. Jednakże kedyw a to nie odstraszyło, 
a ponieważ zależało mu na aprobacie ustawy, nie 
w ierzył zaś, by wezyr przemówił za n ią  u sułtana 
bezinteresownie, posłał w net wezyrowi w  kopercie 
czek do banku ottomańskiego na 3 iniljony dolarów. 
Wezyr zoczywszy przesyłkę, w yrzucił ją  za okno i  
zabrał się do napisania kedywowi ostrej admonicji. 
P isanie jednak nie szło, na myśl wezyrowi przycho­
dził ustawicznie ów czek. Wyjrzał przez okno —  ko­
perty n ikt nie podjął, już ją nawet przykryło b ło ­
to. — A gdyby tak czek znaleźć? — m yślał Mah­
mud —  nie byłoby to już przekupstwem. — I w y­
szedł na u licę, podniósł kopertę, w yjął czek i zmie­
n ił go w  banku, a w  trzy dni za orędownictwem  
wezyra, sułtan ustawę zatwierdził. Gdy kedyw odje­
chał, Mahmuda ogarnęła skruchu. Rzekł więc do 
sw ego powiernika, Rizy beja: „W iesz mój drogi, n ie­
dawno znalazłem ładną sumkę, to mnie tylko niepo­
miernie gniewa, iż nie prosiłem Allaha, aby mi po-, 
zw olił znaleźć bodaj dwa razy tyle. Miałbym sześć 
miljonów! Jaka szkoda!"

Zima we Włoszech Tegoroczna zima we W ło­
szech zapowiada się bardzo ostro. N aw et w  Neapolu  
i najbardziej w ysuniętych na południe prowincjach 
obawiają się mrozów. Góry pokryte są już śn iegiem ; 
w  północnych W łoszech panują straszne m gły, tak, 
że na jeziorach Como i Lago-Magiore musiano na ra­
zie zaprzestać żeglugi.

Miłe złego początki. Chicago w edług starego 
obyczaju, znowu zdobyło jeden rekord. M ianowicie 
niejaka pani Ormsby w ciągu siedmiu lat szczęliwe- 
go małżeńskiego pożycia, w ydała na św iat ośmna- 
ścioro dzieci partjami po dwoje i troje. Skutek był 
taki, że małżonek jej wreszcie zwarjował, wyobraził 
sobie, iż w ynalazł perpetno mobile i  uciekł w  lasy. 
Losem pani Ormsby i jej potomstwa zajęli się  leka­
rze chicagowscy. Tak przynajmniej donosi berliński 
„Tag" na którego wiarę podajemy tę powieść.

Pomnik dla De-Wetc Podczas kiedy zupełnie 
ucichły w ieści z Afryki o dzielnym wodzu Boerów, 
Cbrystjanie De-W ecie, w  jednej z małych prowincyj 
N iem iec uczczono działalność jego rzeczą pamiątkową, 
która imfę jego i  wspomnienie o nim przechowa dla  
potomnych. Przed niedawnym czasem w Schierstein, 
małem nrasteczku w  bliskości W iesbadenu, wystoso­
wano odezwę do „niem ieckich Chrystjanów", ażeby 
dla w alecznego Chrystjana D e-W eta ufundować ja ­
kieś dzieło pamiątkowe. N iebawem  18 Chrystjanów 
z Schiersteinu złożyło pierwszych 18 marek, za ich  
przykładem podążyli i inn i i  w  d. 17 b. m. będzie 
odsłonięty w  małem owem miasteczkn pomnik dla 
Chrystjana De-W eta. Pomnik przedstawia na w yso­
kim postumencie biust jenerału Chrystjana De-W eta, 
postać młodzieńca składa mu w hołdzie w ieniec, N a  
pomniku umieszczono napis : „Swemu dzielnemu bra­
tu Chrystjanowi D e-W et z dumą i czcią 500  niem ie­
ckich Chrystjanów".

Słoń i elektryrzność. w  Buffalo postanowiono 
skazać na śmierć za złośliw ość słonia i w edłng ame­
rykańskiego zwyczaju zgładzić go ze św iata za po­
mocą elektryczności. Ale organizm Jumba. tak się  ów  
słoń w abił —  okazał się  silniejszym od elektrycznych 
maszyn. Przez razy sześć z rzędu puszczono prąd o s ile  
2 2 0 0  w olt, ale 2a każdym razem Jumbo nietylko nie 
okazywał chęci do natychm iastowej śmierci, lecz 
przeciwnie nawet rodzaj zadowolenia. Wobec tego  
postanowiono zabić go po staremu —  kulami.

Jubileusz książki. Jedną z najpopularniejszych  
książek na całym św iecie są bezwątpienia przewodni­
k i Baedeckera. Pomimo, iż w  ostatnich czasach po­
jaw iło się  w  różnych językach mnóstwo tego rodzaju 
prac do dziś dnia jednak one w ciąż jeszcze zajmują 
naczelne miejsce i służą ludziom wyjeżdżającym za  
granicę do orjentowania się  i zwiedzania obcych m iej­
scowości. W roku bieżącym przypada w łaśnie 70  ro­
cznica urodzin tej książki. Ojcem jej b y ł Karol Bae- 
deckt-r urodzony przed stu laty w E ssen. W  roku 
1 8 2 7  założył on drukarnię w  Koblencji. W mieście 
tern w idyw ał nieraz A nglików z czerwoną książką — 
przewodnikiem Murraya i to poddało mu myśl w y­
dania czegoś podobnego, ulepszonego w języku n ie ­
mieckim. Dnia 5 listopada 1831  r. w yszedł z jego  
drukarni pierwszy przewodnik. W ydawnictwo zyskało  
z czasem szalone powodzenie i  obecnie wychodzi pra­
w ie w e w szystkich językach cyw ilizowanego świata.

Leonidy. Co rok około dnia 1 3 — 15 listopada  
spadają po północy tak zwane leonidy czyli gw iazdy  
spadające , widoczne najczęściej v gwiazdozbiorze 
Lwa, skąd otrzymały sw ą nazwę.

W latach 17911, 1-833 i !S66-ym  byt widzialny  
w połowie listopada .abliiy deszcz gwiazd, a sądząc
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z perjodyeznośei zjawiska (eo 33  lub 34  lata), ocze­
kiwano go w r. 1899  lub 1900 .

Nadzieje wszakże zawiodły, gdyż nigdzie nie zdo­
łano zauważyć większej liczby gw iazd spadająeych. 
Prawdopodobnie działanie w ielkich płanet w płynęło  
na zmianę kierunku pasa meteorów, który już nie 
przechodzi teraz przez* drogę ziemską: niektórzy ucze­
n i sądzą, że największą przeszkodą w ukazywaniu  
się  leonidów były planety Jow isz i Saturn, które 
spowodowały zwiększenie odległości między drogą 
ziemi a meteorów listopadowych.

W każdym jednak razie liczba gw iazd, które mo­
gą spadać, będzie w iększa w ciągu kilku nocy na­
stępnych. aniżeli w innej porze roku.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Gospodarka w  naszych instytucjach finanso­

w ych. ..Przedświt" lw ow ski opowiada następujący  
fakt, jaki zaszedł w tamtejszej instytucji finansow ej:

„Reprezentant władzy, powołany do czuwania nad 
legalnością działań i nad bezpieczeństwem  funduszów  
wspomnianej instytucji, zalegał w  wysokiej kwocie 
z ratami pożyczki, zaciągniętej w  tej samej instytucji, 
tak, że w  tyeh warunkach przeeiw każdemu innemu  
klijentowi m usiałaby dyrekcja instytucji wdrożyć kroki 
egzekucyjne.

„Zbiegiem okoliczności umiera temuż dygnitarzowi 
członek najbliższej rodziny. Dyrekeja instytucji uchwala  
jednogłośnie w ypłacić owemu dygnitarzowi zapomogę 
na koszta pogrzebu w  rodzinie 2 .4 0 0  koron.

„Na drugi dzień w płynęła do kasy w  mowie bę- 
dąeej iDstytueji na poezet zaległości ratalnych tego 
samego, obdarowanego w dowód zasług, dygnitarza, 
kw ota — jak uciął w sam raz — kwota 2 .4 0 0  ko­
ron.

„P la  lepszej ilustracji tego ciekawego faktu na­
leży nadmienić, że w tej samej instytucji odrzucono 
niedawno podania podwładnych urzędników o przy­
znanie dodatku drożyźnianego. bez skutku — dla 
braku fu n duszó w ! ■

Pakt jest tak zadziwiający i charakterystyczny, że 
nie potrzebuje żadnych komentarzy.

Niemiecka bezczelność Biuro techniczne W y ­
działu krajowego zamówiło z firmy ..Lehman u. Wen- 
tzel" (Buchhandlung fiir Technik und Kunstj w W ie­
dniu dzieło Stockla p. t. „Hilfstabellen fiir eiserne 
Trńger". Na podstawie przedłożonego rachunku W y­
dział krajowy w yasygnow ał kw otę 16 koron, przesłał 
ją  za czekiem pocztowej Kasy oszczędności z uprzej­
mą prośbą po polsku w ystosowaną o rychłe nadesła­
nie W ydziałow i kraj. potwierdzenia odbioru tej su­
my. N a to otrzymał W ydział od firmy tej odpowiedź, 
w  języku niem ieckim wystosowaną, następującej tre­
ści : Potwierdzając odbiór dzieł, prosimy o łaskawe
powtórzenie załączonego żyezenia w języku niem ie­
ckim, gdyż prowadzimy wprawdzie korespondencje 
w  języku francuskim i angielskim , ale po polsku nie 
rozumiemy, a za tłomaczenie m usielibyśm y policzyć 
sobie 2 złr. -50 et.

Wobec tego W ydział krajowy uchw alił odstąpić 
od żądania pokwitowania i na przyszłość z księgarni 
tej niczego więcej Die kupować i w tym duchu po­
lecenie w ydał do wszystkich biur sw oich. Gdyby 
w szystkie nasze instytncje i osoby prywatne w ten  
sposób postępowały, nauczyliby się żyjący z nas kup­
cy niem ieccy, w e własnym swoim interesie, po polsku.

Ślub panny Marji Zarębianki, córki Romana i Ka­
roliny Zarębów z panem Karolem Furdzikiem, c. k. 
zarządcą poczty w Chrzanowie, odbędzie się w  ko­
ściele 0 0 .  Bernardynów we L w ow ie dnia 16 listo­
pada b. r. o godz. 11 rano.

Szkice kartograficzne prof. J. Sroczyńskiego, 
które w yszły nakładem R. Jasielskiego w Stanisła­
w ow ie, są podręcznikiem dla uczniów szkół średnich, 
objaśniającym naukę rysunku geograficznego. Profe­
sor Sroczyński w myśl planu szkolnego podręcznik  
ten zestaw ił, przeznaczając w ydaną część I-szą dla 
kl. Il-g iej, prócz tego przygotował już do drnku część 
w stępną dla kl. Lszej, a dla kl. III i IV-tej część 
II i IIT-cią, które się wkrótce pojawią.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Składki N a Jasną Górę od p. H. Paw likow skiej 

z Nowego Sącza 3 kor.
D la biedDej rodziny dotkniętej w yjątkow ą nędzą 

od D . z Podgórza 3 korony, od S. H . z W ieliczki 
2 kor.

Wiadomości osobiste. Wczoraj przejechał przez 
Kraków w  powrocie z Łańcuta pociągiem pospiesznym  
arcyksiążę Franciszek F erdynand , następca tronu, 
z małżonką ks. Hohenberg i siostrą księżnej Hohen- 
berg. Arcyksięeiu towarzyszy w ielk i ochmistrz dworn, 
ks. L ichtenstein.

Henryk Sienkiewicz bawi w Krakowie.
Z teatru. Krotochwila „Opiekunowie moralności", 

którą w  nadchodzącą sobotę ujrzeć mamy na scenie 
teatru m iejskh go, w yszła z pod pióra znanej firmy 
autorskiej Blumentbala i Kadelburga. Jest to kroto­
chw ila bardzo zabawna, a przytem zupełnie przyzwoi­
ta i pozbawiona francuskich pieprznych dowcipów,

przytem jest aktualną, gdyż skierowana jest przeciw  
głośnemu ..le t Heinze".

Koncert „Lutni". W  piątek dnia 15 listopada 
odbędzie się  w sali hotelu Saskiego koncert towarzy­
stwa śpiew ackiego „Lutni", w  którym wezmą udział: 
p Matylda Rodić, śpiewaczka opery: p. W ład. L e­
wicki. tolista-tenor z W arszawy, p. kapelm. J. N . 
I lo c k : orkiestra 13 -go pułku piechoty, oraz chór 
„Lutni" pod kierunkiem dyr. A. Steibelta.

Początek koncertu o godzinie w pół do S-ej w ie­
czorem.

..Czeska Beseda". w Krakowie urządza 22 l i ­
stopada wieczór tańcujący w restauracji browaru 
Johna

Z klubu urzędników pocztowych donoszą nam, 
że zapowiedziany na sobotę (16  b. m.) wieczorek  
muzykalno-deklamacyjny, odbędzie się z powodu przy­
padającego na teu dzień koncertu p. Burmestra, w  
środę dnia 20  listopada b. r.

Zarząd kasyna powszechnego w ydał odezwę,
w  której przechodzi najpierw historję towarzystwa, 
przedstawia następnie jego cele i wzywa do zapisy­
wania w  poczet jego członków.

W przypuszczeniu, czytamy w odezwie, że przy­
najmniej urzędnicy w szelkich dykasteryj uczują po­
trzebę wzajemnego zbliżenia się  do siebie, Kasyno 
powszechne gotowe jest zmienić sw ą nazwę ua „Ka­
syno urzędniczo-obywatelskie" i wyjednać u władzy 
zmianę swej nazwy, by zaznaczyć, ze Kasyno powsze­
chne. jak dotąd, przyjmuje nietylko każdego urzędni­
ka różnych kategoryj, ale także każdego godnego o- 
bywatela za sw ego członka, gdyż socjalne stanow i­
sko, wykształcenie i wychowanie członków do siebie 
zbliżone, daje gwarancję zgodm go i przyjacielskiego  
pożycia w  stosunkach towarzyskich. Uznając, że w 
dzisiejszych trudnych warunkach życiow ych opłata 
miesięczna powstrzymuje niejednego od przystąpienia  
do Stowarzyszenia, oświadcza Towarzystwo nasze, że 
gotowe jest ułatw ić przystąpienie członkom, którzy 
zgłoszą sw e przystąpienie do naszego Towarzystwa 
z dniem 1 grudnia b. r., bv mogli być zaproszeni 
na W alne zgromadzenie, w  najbliższym czasie zwołać 
się  mające, celem ewentualnej zmiany niektórych pa­
ragrafów statutu i obmyślenia pomieszczenia Kasyna 
w  innym lokalu, gdyb? obecny uznany być miał za 
nieodpowiedni.

W razie gdvby liczba członków wzrosła do licz­
by 300 , opłata miesięczna Z D iżo n ą  będzie z kwoty 
1 złr. 5o ct. na 1 złr.. tudzież uw olnieni będą od 
wpisow ego 2 złr. ci nowo przystępujący członkowie, 
którzy sw e przystąpienie z dniem i  grudnia b. r. 
zgłoszą.

To w a rzystw o  gimnastyczne „Sokół w Pod­
górzu urządza w dniu 16 listopada t. j. w  sobotę 
wieczornicę z tańcami. Początek o godzinie w pół do 
8-ej wieczorem.

Ślub. W  kościele św. Anny odbył się dziś o g. 
10 rano ślub radcy dworu, prof. HeDryka Jordana, 
z panią H eleną z Gebhardów Kleczkowską.

Rozpraw* sądowa. We czwartek odbyła się  
rozprawa przed zwykłym trybunałem przeciw p. W ła­
dysław ow i Stano, lat 29 liczącemu, o gw ałt i  zhańbie­
nie. Trybunałowi przewodniczył radca p. Błonarowiez, 
lako asydenci zasiadali pp. Katyński, Muczkowski i 
sekretarz Muller. Oskarżał zastępca prokuratora p. Pa­
w łow ski. Oskarżonego bronił dr L ew icki. Trybunał 
uznał tajność rozprawy tylko obrona w ezwała Da m ę­
ża zaufania p. Jejdego. współpracownika „Naszego  
Głosu". O godz. w pół do 3-ej po południu ogłosił 
trybunał .wyrok, mocą którego zasądzono p. W łady- 
wa StaDO na 4 m iesiące ciężkiego więzienia obostrzo­
nego postem co 14 dni, uwzględniając jako okoli­
czność łagodzącą to, że skazany jest alkoholikiem.

Kronika policyjna. Onegdaj wieczorem przytrzy­
mano na dworcu kolejowym w poczekalni H I klasy  
Helmana Mojżesza, liczącego lat 48 , znanego złodzieja 
kolejowego. Aresztowany podawał się za rzeźnika ze 
Stanisław ow a. Pomiędzy złodziejami zwano go żarto­
bliw ie żargonem żydowskim „Mojsie Kratzmech". — 
„Mojsia" przychw ycił i oddał w  ręce policji Wojciech 
Krajewski ze Zwierzyńca.

Zgubione pieniądze. Otrzymujemy następujące 
pism o: Znaczniejszą kwotę znaleziono jeszcze 13 k w ie­
tnia b. r. na komorze granicznej w M ysłowicach, k tó­
rą prawdopodobnie jakiś robotnik udający się do 
Prus zgubił. W łaściciel po wykazaniu się  dowodami 
odebrać ją  może w urzędzie paratjalnym w  Niena- 
dówce, gdzie złożoną została. Redakcje innych pism  
uprasza się o powtórzenie niniejszej odezwy.

Z MIASTA.
Z OSTATNIEJ CHWILI.

Kraków 15 listopada. 
Rada miejska. Wczoraj odbyło się posiedzenie 

Rady miejskiej, któremu przewodniczył prezydent p. 
Friedlein.

Dr N ow icki, sekretarz Magistratu, odozytał prośby:
1) Brandmistrza Aleksandra W ójcika o policzenie mu 
2 lat służby przed zorganizowaniem straży pożarnej i

2 ) Funkcjonarjuszy straży pożarnej o zapomogę; 3 )  
Stałych robotników miejskieh o zapomogę.

W niosek sekcji prawniczej i  komisji w odociągo­
wej o wypłacenie rodzinie ś. p. dra Karola P ieniąż­
ka wynagrodzenia w  kwoeie 7 0 0 0  koi. za prace śp. 
Pieniążka około spraw miejskich.

P . R o t b w e i n  staw ia w niosek o podwyższenie 
wynagrodzenia do kwoty 10 .000  koron. pp. r. Sein- 
feld i Jordan wniosek poparli. W niosek p. R ethw ei- 
na przyjęto.

Ponieważ do uregulowania ulic Rajskiej i Kar­
melickiej potrzebny jest skrawek gruntu Tomasza 
Wróbla, uchwalono nabyć ten kawał gruntu częścią  
w  drodze zamiany, częścią za dopłatą 25 8  k. 88 h.

Rada uchw aliła sprzedać skraw et gruntu przy 
ulicy Arjańskiej p. Józefie Mikołajskiej za kwotę 70  
kor., natomiast od p. W echslera nabyć potrzebny 
grunt na regulację ul. Krakowskiej i  N adw iślańskiej 
za cenę 3106 kor. 19 hal.

Następnie uehwalono podnieść 20  robotnikom z e- 
konomatu dzienne wynagrodzenie z 1 k. 40 h. na 
1 k. 50 h.

Dalej uchw aliła Rada miejska dodatkowe kredyty :
1) N a internaty 400  kor.
2) Na koszta czyszczenia miasta 1 2 .0 0 0  kor.
3) Na reparacje sali radnej 30 0  kor.
4) N a koszta przeprowadzenia wyborów do Sejm u  

i  Rady państwa 4 .2 0 0  kor.
5) Na koszta sprowadzenia zbiorów ś. p. E dw ar­

da D ietla 114  k. 10 h.
6 ) Da urządzenie studni wodociągowej w  Zakła­

dzie Tallarda 940 kor.
7 ) na naprawę liczebnika w hali maszynowej tea­

tru 80 5  kor.
8) N a zniwelowanie placu Arjańskiego 3 3 1 4  k. 

30 hal.
9) Na resztę zapłaty za reperacje paw ilonu w  

parku Jordana 1 8 7 8  k. 7!t h.
10) Na opał w zakładzie czyszczenia miasta  

60 0  kor.
11 ) N a naprawy hali targowej Da placu Nowym  

J i;00  kor.
12) Utrzymanie budynków szkolnych 4225  kor.
13) N a roboty introligatorskie 40 0  kor.
N astępnie uchwalono przychylić się do prośby

gm iny Czarnej W si. by dzieci z tej gm iny oraz z Ka­
wiorów uczęszczały do szkół krakowskich tylko do 
klasy IV za opłatą 200  koron za rok szkolny z k a ­
sy gminnej Czarnej W si.

Dalej udzieliła Rada subwencji na rok 1901 , 
prywatnemu seminarjum Dauczyeielskiemu żeńskiemu  
i  80 0  koron dla komitetu I Zjazdu przemysłowego 
w  Krakowie na pokrycie kosztów zjazdu.

N a tem zakończono posiedzenie jaw ne i przystą­
piono do tajnego.

N a posiedzeniu tajnem załatwiła Rada sprawy  
następujące:

1) Przyjęła do gm iny Mendla Storcha (!).
2) Podwyższyła p. Annie Piw ońskiej, w dowie po 

kontrolorze Rady miejskiej dar miesięczny z kw oty  
2 0  kor. na 30  kor.

3) Przedłożyła p. Honoracie Szymczykowej, wdo­
w ie  po adjunkcie datek na w ychowanie syna w ro­
cznej kwocie 160 kor. na lat dwa, począwszy od 8 
maja 1901 r. «

4) Zapewniono przyjęcie do gm iny pp.:
Stefanowi Bojanowskiem u, Józefowi Silbersteino-

w i, Jeskow i Handwerkowi, Joskowi Nachnerowi i 
L udw ikow i Laufowi.

Sprawę obsadzenia posad w biurze obrachunko­
wym magistratu i Kasy miejskiej odroczono.

Germanizacja na kolei północnej. Jeden z pro­
fesorów Jagielońskiego uniwersytetu, jadąc w  środę 
wieczorem pospiesznym pociągiem  do Trzebini, zapy­
tał konduktora o coś po polsku, na co otrzymał gru- 
biańską odpowiedź „ich verstehe kein wort poln isch“ 
(nie rozumiem ani słow a po polsku); na uw agę pro­
fesora. że przynajmniej na tej przestrzeni kondukto­
rzy powinni rozumieć po polsku, odparł zagad n ięty : 
„und doch verśtehe ich nichts" i odszedł. Zwracamy 
uw agę zarządu kolei północnej na powyższy fakt. Je- 
szczeby tego brakowało, żeby konduktorzy kolei prze­
cinających Galicję baw ili się w hakatyzm!

Najazd Niemców na Kraków jest zapowiedziany. 
Czytamy w kilku tutejszych dziennikach, że w sa li 
Saskiej mają się odbyć dwa przedstawienia berliń­
skiego tak zwanego „Hberbrettlu". To niem iecko-ży- 
dowskie przedsiębiorstwo, nie ma bynajmniej tej war­
tości artystycznej, aby jego „gościnne występy" m iały 
nas czegoś nauczyć, zaś wobec tego oo się  dzieje w  
W ielkopolsce i na Ś lą sk u , Hberbrettle berlińskie  
w  Krakowie są rodzajem zuchwałego w yzw ania, na  
które trzeba odpowiedzieć ignorowaniem ich niepo­
żądanej gościny.

Z kół sądowych otrzymnjemy zażalenie, że rad­
ca X. (żyd) pod osłoną prezydjum udziela napomnień  
urzędnikom sądowym, a w  dodatku przechwala s ię  
publicznie z tej swojej działalności.

Garderoby W „Sokole1* są urządzene bez ża­
dnego uw zględnienia publiczności. Po każdym kon­
cercie panuje tam niesłychany ścisk, na którym cier-

Cukiernia Adama Piaseckiego
K r a k ó w , u l. D łu g a  Ł . lO  (przy plantach).

poleca ciasta deserowe w wielkim wyborze, „Bomby*,  cukry 
czekoladki, herbatniki, karmelki, wódki, koniaki, likiery, k a w ą  
i h e r b a t a  o k a ż d e j  p o r z e ,  czytelnia zaopatrzona W'różne 
dzienniki, przyjmuje wszelkie zamówienia. — Poleca z ł o t e
 .... .........  z e g a r k i  dla dzieci. ST

L o k a l  o t w a r t y  d o  g o d z .  1  w  n o c y .
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pią zwłaszcza panie, które nie mają dość s ił fizy­
cznych, aby przepchać się przez szeregi mężczyzn, 
szturmujących do sw ych paltotów. Naprawa w tej 
bierze jest konieczna, i nie wątpim y, że sym paty­
czna m stytucja, jaką jest nasz „Sokół", pomyśli o u- 
snnięęiu tych n iew łaściw ości.

Przem ysł krajow y i zagraniczna konkurencja.
Jak gro. nym konkurentem może być nasz przemysł 
dla zagranicy, jeżeli jest prowadzony umiejętnie, — 
św ieżj m any dowód w  procesie, jaki miljoner Mattoni 
prowadzi z firmą krakowską K. Rżąca i Ohmurski
0 to, że fabryka ta wyrabia wodę równorzędną co do 

■ składu chemicznego, a taką samą co do smaku, jak
jego  Giesshiibler. Pomimo, że nasi krakowscy fabry­
kanci wyraźnie na flaszkach, wodę tę zawierających, 
piszą, że to woda sztuczna, pomimo, że używają na 
etykietach herbu miasta Krakowa, jako wyraźnego 
znaku pochodzenia ich produktu . — pomimo, że 

. wcale nie podszywają się pod firmę Mattoniego, 
to przecież wobec konkurencji jaką mu doskonałością 
sw ojego wyrobu czynią, przerażony miljoner chciałby  
procesami ich zmusić aby wody tej nie wyrabiali. 
To mu się jednak z pewnością nie uda, gdyż dobra 
woda alkaliczna przez krakowską fabrykę wyrabiana 
zupełnie zastępuje Giesshiblera Mattoniego.

Pobicie. N a stację ratunkową przyprowadził 
Aleksander Paluba, stróż kamienicy przy ul. Ponia­
tow skiego 1. 4 swego syna, małego chłopca pobitego 
przez nieznane indywidjum , które stojącego w  bramie 
chł opca napadło i kijem zaczęło okładać. Paluba  
przypuszcza, że napastnikiem jest Jan Gawlik, kon- 

- łduktor kolejowy.
Pożary, w  Kukizowie pod Lwowem  padły ofia- 

/  rą płom ieni zabudowania gospodarskie wraz ze sprzę­
tami i  tegorocznym zbiorem, właśoiciela dóbr p. A le­
ksandra Strzeleckiego. Ogień zniszczył również zbio­
ry tegoroczne i sprzęty gospodarskie dzierżawcy tyc- 
dóbr. Przyczyna pożaru nieznana

ODPOWIEDZI OD KEDAKCJI.
Panu Z. w K. Panow ie bar Kronenberg. Gross- 

man i Reichman są Chrześcijanami i powszechnie 
szanowanymi obywatelam i W arszawy. Co s ię 'za ś  ty ­
czy prof. Brfieknera, którego portret wkrótce zamie­
ścimy — to trzeba być lichym  ignorantem, aby nie 
w iedzieć, kim jest ten znakomity polski uczony.

Repertuar teatru miejskiego w  Krakowie.

W sobotę, 161istopad»: .Opiekunowie moralności" (Die 
Strengeu Herren), krotochwi’a w 3 aktach O. Blumenthla
1 G. Kadelburga (nowość).

W niedziel- 18 listopada o godzinie 3: „Klub kawa­
lerów". komedja w 3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniżone 
do połowy).

Z LITERATURY. TEATRU I SZTUKI.
Polska sztuka stosowana. N a ostatniem posie­

dzeniu w ydziału z dnia 11 b. m. omawiano sprawę 
w ydaw nictw  Towarzystwa. Uznając niezbędność re­
produkcji materjałów etnograficzno-artystycznych (za­
równo ludow ych jak i historycznych), tudzież wzorów  
i kompozycyj, z zakresu sztuki stosowanej polskiej, 
wybrano komisję, która ma się zająć wypracowaniem  
programu w ydaw nictw a i zebraniem odpowiednich dat 
o kosztach i sposobach reprodukcyj, po porozumieniu 
się z wydawnictwam i i instytucjami, mogącemi w  ten 
lub inny sposób sprawie tej przyjść z pomocą. W y­
dawnictwo to, jeżeli przyjdzie do skutku, powinno  
odrazu stanąć na prawdziwie artystycznej w y so k o śc i; 
będzie atoli z początku szcznpłem pod względem ilo ­
ści reprodukcji, ze w zględu na n iew ielk ie środki, ja ­
kimi Towarzystwo dotychczas rozporządza.

Korespondentem upoważnionym do jednania człon­
ków i udzielania informaeyj w  sprawach Towarzystwa 
została mian iwana firma H. Altenberga we L w ow ie. 
D 1 dawnych pierwszych czterech ezłonków założycieli 
z W arszawy, przybyli do Towarzystwa nowi członko­
w ie, p ierw si z Krakowa, prof. Kazimierzostwo Kosta- 
neccy z datkiem w  kw ocie 400  koron.

ł U c z c z e n i e  S e w e r a  W mieś Me naszem 
przygotowuje się piękna mcnifestacja na cześć 
zmarłego niedawno Sewera (Maciejowskiego) 
Grono pisarzy i artystów, którym los dozwolił 
ty ł żyć dłużej w atmosferze, jaką miał wokoło 
siebie wytworzyć Sewer, postanowiło wydać na 
jego cześć księgę pamiątkową. Każdy z pisarzy 
da szkic literacki dowolnego tematu, przyjaciele 
maladze za to mają nczKć go w sposób artysty­
czny i oryginalny. Każdy da portret zgasłego 
pisarza indywidualnie odczuty i wykonany. Por­
trety te wyjdą z pod pióra takich mistrzów, jak: 
Maczewski, Wyczółkowski, Wyspiański, Tet­
majer

* Z t e a t r u .  We środę wystawiono „Pana 
D&mazegoJ przy sali prawie wypełnionej; najle­
pszy to dowód nie słabnącej siły atrakcyjnej

sztuk Blizińskiego. Obsada jest znowu zmienio­
na. a przedewszystkiem rolę Żegociny po pani 
Wojnowskiej objęła pini Pnchniewska; grała ją 
bardzo dobrze, choć cokolwiek za dramatycznie, 
brak jednak pani Pnchniewskiej niezrównanej 
swobody humoru, jaką miała p. Wojnowska; w 
roli córki p. Damazego wystąpiła p. Gawlikow­
ska; jest to młodziutka artystka, która zdradza 
prawdziwy talent liryczny; należy mieć na nią 
uwagę i odpowiednio ją używać

Wszystkie momenta uczuciowe uwydatniła 
wybornie, scany naiwne .?ypadły cokolwiek sła­
biej : nic jednak dziwnego. Takie naiwne typy, 
jak je tworzył Blizjński, wymierają w życiu i 
na scenie. W nowym rej: ertnerze niema ich wca­
le. P. Zelwerowicz zanadto był hałaśliwy i gnie­
wny jako Damazy. Doskonale grali, jak zawsze, 
pp. Przybyłowicz i Mielewski.

Ostatnie wiadomości.
AUSTRJA.

Zjazd monarszy.
Wiedeń : Zaprzeczają tutaj, jakoby miał na­

stąpić zjazd cesarza austriackiego z niemie­
ckim.

FRANCJA.
P aryż: Wedłng dziennika katolickiego „Uni- 

v e n ‘ przyszło do zupełaego zerwania stosunków 
między Waldeekiem Roussean i Deleassem. R e­
konstrukcja gabinetu nieodzowna.

Sztandar trójkolorowy.
Konstantynopol: Na znak przyjęcia stosun­

ków dyplomatycznych ambasada i jeneralny kon­
sulat francuski wywiesiły sztandar trójkolorowy.

Munir bej.
P a ry ż : Powrót ambasadora tireck'ego Munira- 

beja na tutejsze stanowisko jest wykluczonym, 
ponieważ gabinet francuski zawiadomił Wysoką 
Portę, że nie zyczy sobie akkred/towauia tego 
dyplomaty. Turcję będzie reprezentował Nabi- 
bej.

ANGLIA.
Mąż przyszłości.

Londyn: Admirał lord, Karol Beresford, któ­
ry przed laty trzema zwiedził Chiny w misji 
politycznej, obecnie zaś od roku aowodził eska­
drą śródziemnomorską, składa komendę i będzie 
wybranym do parlamentu. Lord Beresford ma 
stanąć na czale bezstronnego gabmetn i jako 
tołnleirz i doświadczony polityk, -regałów ,ć 
sprawę południowo afrykańską.

Klęska pułkotonika Bensona.
Londyn: Na podstawie list dodatkowych, 

straty pułkownika Bensona w bitwie pod Ba- 
kenlaagte przedstawiają się, jak następie ofi­
cerów zabitych 15, rannych 17; żołnierzy zabi­
tych 66; rannych 302.

Nowa klęska angielska.
Berlin: Bawiący tutaj dr Leyds wyraźnie 

oświadczył, że może dowieść, iż Boerowie za­
brali Anglikom pod Kapsztadfcem 6000 koni. 
Wysłani' obecnie z Anglji do Afryki brygada 
kawalerji, pozostała bez koni.

Kapland.
Londyn „Daily Mail* donosi, ze skutkiem 

zastoju od lat dwóch w handlu, przemyśle i rol­
nictwie, Kaplandowi grozi straszna ruina ekono­
miczna.

Nowe okrucieństwo Kicztnera.
Londyn: „Daily Mail* donosi, że Kiczener 

polecił, by r-aystkich Boeró y, wziętych do nie- 
r/oli w  uniformach angielskich, rozstrzeliwano 

bez sądu.
Nielitościwi dozorcy angielscy.

Bsrlin: Listy paru Niemców, znajdujących się 
w niewoli angielskiej na wyśpiJ św. Heleny, 
donoszą, że dezorcy angielscy nie pozwalają jeń­
com nawet na czytanie. Książki i gazety są sta­
nowczo wzbronione.

TURCJA.
Nowy wielki wezyr.

Konstantynopol. Nomini.c; Abdurrahamaua- 
baszy, ministra sprawiedliwości, na wielkiego 
wezyra sprawiła w kołach dyplomatycznych bar­
dzo złe wrażenie. Abdnrraheir uuest Anatykiem, 
uporczywym i opryskliwym. Jego nominacja jest 
zresztą wymierzoną wręcz przeciwko Francji. — 
Abdurrahaman był bowiem edynyin z ministrów, 
którzy przed wysłaniem ekspedycji Caillarda, o- 
pi«rali s.ię wszelkim nstępsWom wobec Francji.

Ostrożny ambasador.
Konstantynopol: Podczas sporn z Francją, 

sułtan życył sobie przyjąć na posłuchaniu amba­
sadora angielskiego. Ambasador umiał przecież 
uniknąć zaproszenia, chcąc w ten sposób ustrzeds 
się przed pozorem, jakoby Anglja w owym za­
targu stała po stronie Turcji.

Koleje chińskie.
Londyn: Roboty około budowy drogi żelaznej 

z Hankau do Pekinu postępują bardzo szybko. 
Dziennie przybywa pół kilometra toru.

Dr. Lieber.
Berlin: Znany przywódca centrum katolickie­

go, dr Lieber, ciężko zachorował w Metzn, gdzie 
przybył celem wygłoszenia odczytu w stowarzy­
szeniu katolikiem.

TELEGRAMY.
Sprawozdanie dra Małachowskiego.
Lw ów  15 listopada. Na wczorajszem posie­

dzeniu Rady miejskiej prezydent dr Małachow­
ski zdał sprawę z czynności delegacji, która je­
ździła do Wiednia, aby tam uzyskać subwencję 
z kasy rządowej na cele usanacyjne we Lwowie. 
Delegaci w pierwszym rzędzie zwrócili się do 
Koła polskiego, które poruczyło odnośny referat 
p. Romanowiczowi. Referat swój p. Eonanowicz 
opracował w formie memorjałn, w którym wyli­
czył konieczne nakłady, jakie gmina ponieść mu­
si i wykazał cyfrowo, iż na te cele potrzeba bę­
dzie w najbliższym czasie 20 miljonów koron, 
wobec czego żądanie gminy, aby jej udzielono 
subwencji w kwocie 10 miljonów koron jest zu­
pełnie uzasadnione, tern bardziej, że Praga na 
tesame cele otrzymała 16 miljonów koron.

Memorjal ten komisji parlamentarnej przyję­
to w całości. Członkowie depntacji w czasie dys­
kusji, która rozwinęła się nad memorjałem, przed­
stawili położenie finansowe m. Lwowa i dali 
wyraz temu, iż wobec kilkuletnich nadaremnych 
starań gminy o subwencję, może powstać pewne 
rozgoryczenie i niezadowolenie w  mieście (gróźb 
żadnych nikt nie czynił) i dlatego prosili, aby 
Koło polskie dołożyło starań, żeby postulaty mia­
sta jnż w najbliższej przyszłości zostały zreali­
zowane.

Komisja parlamentarna postanowiła jedno­
myślnie dołożyć wszelkich starań, aby tym słu­
sznym żądaniom gminy, stało się w najbliższym 
czasie zadość. W dyskusji podniesiono, że wo­
bec rozpoczętych już rozpraw budżetowych, bę­
dą Istmały poważne trudności, ażeby pewną su 
mę wstawić jnż do budżetu r. 1902. Jednako­
woż wyrażono nadzieje, że da się to uczynić w 
projekcie na r. 1903, a p. Jaworski oświadczył 
nadto, że jnż teraz żądanie to w obecnej aysin- 
sji budżetowej będzie podniesione. W wykonania 
tej jednomyślnej uchwały p. Jaworski udał się 
z deputacją i p. Romauowiczem do prezydenta 
gabinetu dra KOrbera i wręczył mu memorjał 
Koła, przedkładając ustnie położenie m Lwowa 
i prosząc imieniem KoŁ, polskiego o uwzględnie­
nie petycji. Dr Kbrber odpowiedział na tó, że 
rząd w ostatnich czasach kilkakrotnie miał ~po- 
sobność traktować spriwy m. Lwowa, że zna 
jego położenie i sądzi, że Lwów mógłoy pozbyć 
się przedewszystkiem tych elementów, które wy­
wołały niedawno pożałowania godne wypadki.

Jednakowoż, dodał, stosunki finansowe pań­
stwa są w obecnej sytuacji również tak ciężkie 
i trudne, że minister w tej chwili nie może dać 
żadnego innego przyrzeczenia, jak tylko, że spra­
wy poruszone w memorjale rozpatrzy i starać 
się będzie rzecz życzliwie traktować.

Następnie p. Jaworski wręczył taki sam me- 
uiorj&ł ministrowi Bóhtn-Bawerkowi, a deputacja 
przedstawiła całą sprawę ministrowi Piętakowi.

Sprawozdanie swe zakończył dr Małachowski 
temt słowy: Z tego sprawozdania raczy Rada 
miejska przyjąć do wiadomości, że deputacja na­
sza : yskała jednomyślne poparcie Koła, zyskała 
przyrzeczenie ze strony Koła czynienia wszel­
kich starań o zrealizowanie słusznych naszych 
żądań i zyskała to, iż obecnie p. Jaworski imie­
niem Eoła w naszej obecności oficjalnie przed­
stawił nasze żądania jako postulat Koła. Gdy 
więc Koto ptflśkie przyjęło na siebie już for­
malne zobowiązanie stanowczego popierania na­
szych żądań, przeto możemy żywić ni^ płonną 
nadzieję, że przy energicznem poparciu Koła za­
dania nasze w  najbliższej przyszłości doznają a- 
pragnionego uwzględniania.___________________

Bieliznę męską białą i dra Jaegera, krawaty,
_ 1̂ ^ m m m e 0 0

rękawiczki „Khiwa“,^kalosze rosyjskie i ame- 1  _  a  
rykańskie, laski parasole,Skufry, torby, paski.

Zdzisław Zdanowicz K S O
Kraków, ni. SławkowNka|l.J§.

P. * 
PI ess*

I z innych ces. król nadwo « 
ayeh fabryk.
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Lw ów 15 listopada. Marszałek krajowy, kr. 

Potocki i namiestnik hr. Piniński, powrócili dnia 
14 b. m. z Łańcuta do Lwowa.

Z Rady państwa.
Wiedeń 14 listopada. W Izbie toczyła się 

dalsza dyskusja nad wnioskiem Romańczuka
Pierwszy zabrał głos prezes ministrów dr 

K o r  b e r, który wziął w obronę urzędników ga­
licyjskich, napadniętych przez Daszyńskiego, żą­
dając pozytywnych faktów, a nie ogólników.

P O l s z e w s k i  (ludowiec) przemawiał po 
p,ol*ku w obronie wniosku Romańczuka (!). P. 
Ć w i k l i ń s k i  oświadczył imieniem Koła pol­
skiego, że zarzuty Romańczuka są nieprawdziwe 
i zmyślone. Polacy walczą lojalnie z Rusinami, 
a jeżeli były przykłady terroru, to tylko ze 
strony duchowieństwa ruskiego. Zresztą podnie­
sione skargi, może bedać tylko Sejm galicyjski. 
Daszyńskiemu mówca nie odpowiada, gdyż pole­
mika z nim jest niemożliwa wobec obelg, które 
ten poseł na wszystkich miota. Następnie prze­
mawiał D a s z y ń s k i ,  powtarzając właściwie 
swoje poprzednie wywody.

Na wniosek p. Scbrota zamknięto dyskusję, 
poczem zabrał głos p. Wojciech D z l e d u s z y -  
cki ,  który zaprotestował przeciw napaściom Da­
szyńskiego na szlachtę polską i dowodzi, że 
szlachta jest ożywioną polskiemi uczuciami pa- 
trjotycznemi, a zarazem jest lojalnie usposobio­
ną wobec Austrji. W tym samym duchu prze­
mawiał p. C z a j k o w s k i .

P. B y k  przemawiał w obronie swojej i ży­
dów galicyjskich. Twierdził on, że Daszyński 
przed wyborami jest ńlosemitą a w Izbie — an­
tysemitą.

Ks. P a s t o r  przemawiał w obronie księży 
galicyjskich.

P. D a s z y ń s k i  raz jeszcze przemówił 
zwracając się do dra Byka i porównał stanowi­
sko jego ze stanowiskiem jakie zajmuje „Deut- 
sches Yolksblatt*.

P. R o m a ń c z u k  polecił raz jeszcze Izbie 
i wojd wnioski.

Wnioski te, stosownie do rozdziału jaki w 
nich uczynił wnioskodawca, rozczłonkowano na 
trzy części. Pierwszemu ustępowi, żądającemu, 
aby wybrano specjalną komisję z grona posłów 
niegalicyjskicb, któraby zajęła się zbadaniem 
sprawy wyborów, n ie  p r z y z n a n o  n a g ł o ś c i .

Za wnioskiem drugim domagającym się, aby 
rząd wniósł projekt nstawy przeciwko naduży­
ciom wyborczym, głosowało także i Koło poi 
skie. W n i o s k o w i  t e m u  p r z y n a n o  n a ­
g ł o ś ć .

Trzeciemu wnioskowi, żądającemu aby rząd 
zaprowadził trybuna! weryfikacyjny dla wybo­
rów, nie p r z y z n a n o  n a g ł o ś c i .

Następnie przystąpiła Izba do nagłych wnio­
sków Eldersza, Eisenkolba, Schnhmeiera i Klou- 
facza, Wszy tk;e te cztery wnioski, chociaż ka­
żdy z nieb co innego podnosi, odnoszą się do 
imigracji zakonników francuskich do Austrji.

Prezes Izby hr. Yetter zaproponował, aby 
nad wszystkimi czterema wnioskami rozprawia­
no jednocześnie. — Sprzeciwił się temn poseł 
czeski B r z o r a d  domagając się, aby wniosaów 
tych nie identyfikowano, tylko głosowano nad 
każdym z osobna.

Niemcy i socjaliści podnieśli na to żądanie 
wrzawę, wołając, że jeśli Czesi chcą urządzać 
obstrukcję, to niech ją  urządzają własnymi wnio­
skami, a nie obcymi.

Izba przyjęła propozycję Vettera.
Pierwszy przemawiał w sprawie tych nagłych 

wniosków Indowo-niemiecki poseł E r l e r  Ape­
lował on do stronnictw austriackich, aby nie 
walczyły ze sobą, ale przyłączyły się celem 
wspólnej walki z klerykalizmem w obronie libe­
ralizmu (!!).

Mowa ta wy wołała liczne protesty z pośród 
poziów księży.

Po Edlerze przemawiał fanatyczny przeci­
wnik katolicyzmu protestant E i s e n k o l b ,  któ 
ry rzuci1 się bezczelnie na kościół katolicki, a 
nawet na głowę kościoła.

Wiedeń 15 listopada. Pizy koficn wczorajsze­
go posiedzenia Izby, wywołali jeszcze wszech- 
nierncy małą awanturę z wiceprezydentem Z ł 
ezkiem Mianowicie E senkolb, Stein i Scbreiter 
pozwolili sobie na różne nieprzyzwoite okrzyki. 
Skarcenie ze strony p. Żaczka było o tyle sku­
teczne, że Stein go publicznie przeprosił.

Na-tępne posiedzenie Izby we wtorek o 11.
Bankructwo polityki Korbera.

Wlsdsń 15 listopada. Cała prasa poranna zaj­
muje się sytnaoja nar]»m»ntama, k+flra stale s1e

coraz bardziej zawikłaną i beznadziejną. Wczo­
raj wieczorem wszystkie klnby oprócz feudalne­
go postanowiły głosować przeciwko funduszowi 

j  dyspozycyjnemu.
i „Neues Wiener Journal* i „Wiener Tagblatt* 
| oskarżają o doprowadzenie do dzisiejszego stanu 
I rzeczy Czechów. Nie jest to prawdą. Niemcy sa­

mi swoją bezcelową polityką i intrygami spro­
wadzili to beznadziejne zawikłanie. „Yaterland* 
ostro występuje przeciwko Niemcom. Nagroma­
dzenie wniosków nagłych uniemożliwiło na kil­
ka miesięcy regularną prace parlamentarną.

„Deutsche Yolkszeitung", „Vaterland“ i „Deut­
sche Zeitnng* zarzucają wszechniemcom wpro­
wadzenie fanatyzmu protestanckiego do obrad 
Izby co zaogniło atmosferę.

„Nenes Wiener Jonrnal* opowiada, iż poseł 
młodoczeski Herold, który otrzymał wczoraj po- 
słnckanle u cesarza, bawił na nim tak długo, 
że to aż zwróciło powszechną uwagę. Krążą po­
głoski, jakoby cesarz miał się wyrazić do H e­
rolda, iż obecna sesja parlamentarna zostanie 
niebawem odroczoną z powoda beznadziejnej sy­
tuacji.

Koncert Paderewskiego.
Wiedeń 15 listopada. Wczoraj odbył się tn 

koncert Paderewskiego. Przyjęcie ze strony pu­
bliczności i krytyki entuzjastyczne.

Proces przeciwko ministrowi.
Wiedeń 15 listopada. Redaktor humorysty­

cznego, wszechniemieckiego pisemka, wychodzą­
cego w Innsbrnckn p. t. jDer Scheerer*, Haber- 
mann, zaskarżył ministra sprawiedliwości Spens- 
Boodena o obrazę czci. Przyczyną skargi jest 
odezwanie się ministra do depntacji duchowień­
stwa , która bawiła u niego przed kilkoma 
dniami. Mianowicie p. Spens-Booden powiedział, 
iż na sam widok owego pisma robi ma się nie­
dobrze.

Sprawy tureckie.
Berlin 15 listopada. „Berliner Tageblatt* za­

przecza półurzędowo, jakoby trój przymierze łą­
cznie z Anglja miało zyskać u rządu tureckiego 
podobne ustępstwa, jak Francja. Tylko Austro- 
Węgty na zasadzie nowego układu zyskały zaspo­
kojenie dawnych pretensyj.

Sprawa panny Stone.
Londyn 15 listopada. Donoszą tu z Nowego 

Jorku, iż rząd amerykański zamierza przedsię­
wziąć niezmiernie energiczne środki przeciwko 
Bułgarji w razie, gdyby zakończenie sprawy 
panny Ellen Stone wikłało się dalej.

r oselst' o tureckie.
Londyn 15 listopada. Telegram „Timesa" z 

Odessy donosi, iż sułtan wysyła do Petersburga 
niezmiernie uroczyste poselstwo z prośbą o so­
jusz Wiadomość ta wywołała w Anglji zaniepo­
kojenie

Prezydent Kruger.
Londyn 15 listopada. Według wiadomości, o* 

trzymanych z Brnkseli, prezydent Kruger w ra­
zie, gdyby rokowania z trybunałem rozjemczym 
w Haadze spełzły na niczem, ma zamiar osobi­
ście prosić monarchów Rosji, Niemiec i Austro- 
Węgier o interwencję. Taki cel miała już obecna 
podróż dra Leydsa i Fischera do Niemiec.

Wojna w Południowej Afryce.
Londyn 15 listopada. Wiedeński korespondent 

„Timesa* rozmawiał z pewnym poddanym aa- 
strjackim, który spędził dłuższy czas w Johan- 
nesburgn. Austriak ów utrzymywał, iż wojna po­
trwa jeszcze sześć miesięcy, mianowicie do przy­
szłej zimy, ponieważ Boerzy mają dużo koni. 
Gdyby jednak udało im się jeszcze i następną 
zimę przeforsować, wojna przeciągnie się półto­
ra roku. Boerzy mają nadzieję uzyskania bardzo 
szerokiej autonomji.

Londyn 15 hstopapa. Sir Edwar Grey, na­
czelnik stronnictwa imperjalistów liberalnych 
wypowiedział w Liyerpoolu mowę, w której u- 
trzymywał, iż wojna musi się zakończyć tryum­
fem oręża angielskiego. Koniecznem jeduak po 
tema warunkiem jest odświeżenie obecnego ga­
binetu żywiołami liberalnymi.

Kara ks. Mardyrosiewicza
Lw ńw  14 listopada. Ministerstwo sprawiedli­

wości zezwoliło ks Mardyrosie wieżowi, skazane­
mu jak wiadomo na l 1/] roku ciężkiego więzie­
nia, nr odsiedzenie kary w gmachu karnym 
przy ul. Batorego. Jestto ze strony ministerstwa 
wipJkie ustępstwo, gdyż w^dle prawa wszvscy

skazani na dłuższą karę niż rok, odsiadują ją  w  wię­
zieniu t. z. Brygidkach.

Wołam o sprawiedliwość.
Lw ów  14 listopada. Proces Stillera skończy 

się prawdopodobnie jutro wieczorem. Rozprawa 
nie bndzi wielkiego zainteresowania, gdyż obaj 
główni winowajcy, Szeliga i Herman, którzy 
spełnili kradzież aktów, umarli w więzieniu.

Rozprawa o listy anonimowe.
Lw ów  14 listopada. Były wiceprezydent Rady 

szkolnej, p. Bobrzyński, otrzymywał przez dłuż­
szy czas listy anonimowe z denuncjacjami na 
rozmaitych nauczycieli. Nauczyciele zajęli się 
energicznie zbadaniem tej sprawy i doszli do 
przekonania, że autorem anonimów jest nauczy­
cie* Zarzycki. Wezwano go więc do usprawie­
dliwienia sie Zarzycki zapewnił „słowem hono­
ru*, że listów takich nie pisał. Gdy jednak nau­
czyciele, tworzący komisję badającą, zarzncU 
mu, że jego „słowo* nic nie znaczy, oskarżył 
Zarzycki tych nauczycieli o oszczerstwo. Dziś 
odbyła się w tej sprawie rozprawa sądowa przed 
lwowskim trybunałem, podczas której nastąpiło 
pogodzenie się stron oba.

Przychwycenie kontrabandzisty.
Lw ów  14 listopada. Przychwycono tu żyda 

z Bełżca, który wiózł do Węgier olbrzjrmią kon­
trabandę 64 tys. kilogramów rosyjskiej tabaki. 
Nałożono na niego karę 14 tysięcy koron za. 
kontrabandę, a ponieważ nie mógł jej zapłacić^ 
odstawiono go do więzienia policyjnego.

§. p. Karol Bartoszewski.
Jarosław 14 listopada. Zmarł tn Karol B ar­

toszewski nct&rjnsz, b. poseł do Rady państwa 
i do Sejmu, w wiekn lat 63.

Prasa rosyjska c taryfie cłowej.
Petersburg 14 listopada. Wobec uchwalenia 

taryfy cłowej przez Radę związkową pytają się 
gazety r< syjakie czy Niemcy chcą być zupełnie 
odogobnione i czy chcą się narazić na represalja 
odpowiednie ze strony innych mocarstw.

Demonstracja w Zagrzebiu.
zagrzeb 14 listopada. Wczoraj odbyła się t»  

uroczystość 400-letniego jubileuszu pamiątkowe­
go ku czci poety kroackiego Marka Marnlica. 
Przybyło wiele gości z innych krajów koron­
nych. Po południu udali się uczestnicy obchodu, 
na cmentarz i złożyli wieńce na grobie illiryj- 
skiego poety Prtradoyicza.

Podczas powrotu z cmentarza, urządzili sta­
dem i demonstrację przed redakcją dziennika u- 
rzędowego „Narodne Noyine*, ponieważ na bu- 
dynkn mieszczącym redakcję, nie było chorągwi 
trójkolorowej Demonstranci wznosili okrzyki „pe- 
reat“, zwrócone przeciw banowi. Zarządzono- 
liczne aresztowania.

Newy wezyr.
Konstantynopol 14 litopada. Zamianowanie 

Abdnrrhimana baszy wielkim wezyrem, wywo- 
łsło n  tutejizem ciele dyplomatycznem złe wra­
żenie. Zarzucają, że jest on fanatykiem staro tu­
reckim. Jako minister sprawiedliwości był jedy­
nym ministrem, który świeżo nie podpisał maz- 
haty, zgadzającej się na wszystkie warunki, po­
stawione przez Francję. ,

Aschabad 14 listopada. W poniedziałek o go­
dzinie 7 wiecz,rem, pociągiem nadzwyczajnym 
przejechał rosyjski minister wojny Kuropatwim 
do Krasnowodzka. Stamtąd statkiem wojennym 
u la  się do Baka, a następnie koleją do Peters­
burga, dokąd, wedłng marszruty, przybędzie d.. 
18 b. m. Ministrowi wojny do Krasnowodzka to­
warzyszy główny naczelnik kraju tnrkestańsk e- 
go, jenerał Iwanow, i naczelnik obwodu zaka- 
spijskiego, jenerał Subboticz.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 

która też me bierze za nią odpowiedzialności.

Wielki medal na „Wystawie Świata" w Paryżu 1300 roku
Stawna rosyjska Kartwa- 
newa Herbata Braci 2399

Dostawcy wielu enropejsk. 
Dworów. Najlepsza Marka. 
W oryginalnych paczkach 
do otrzymania we wszyst-

Marka ochronna prawnie ustrzeżono, kich lepszych handlach.

=  z fabryki RUDOLFA RERLICZKI w  Krakowie
f t W I *  s ą  do nabycia w  trafikach , sk ładach  papieru ta k  w  K rakowie, jak  i n* 

J  v  ™  ^  prowincji. —  W zory i cenniki darm o i opłatnie m s
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Ajencja BANKU Czeskiego 
„ 8 L A V I A «

bezpiecza na życie, posagi, od ognia, 
U najtańszych i najkorzystniejszych, wa­

runkach. Wyrabia

POŻYCZKI
d la  tJraędaików

ańztwowych, krajów., kolej, i Oficerów.
Warunki nader dogodne, niski pro- 

int, długoletnia amortyzacja w ratach 
iesijcznych.

Informacje ustne, lub za prze słaniem 
larki pocztowej 40 bal., listownie, pod 
dresem: „SLAVIA“ Kraków, ul. Śłuw- 
iwska Nr. 26. 2S25 10 0

A j e m t ó w  za prowizją poszukuje Big,

Mleczarni] Dobrzechów
poczta i stacja w  miejscu,

ma co dzień świeże m a  i ł o  d o  
■ o r o w o  po 2 kor. <0 b. za klg 
w pac kach 5-kilowych do sprzedania. 
W razie odbioru całorocznej produkcji 
 odpowiedni opust. 2467 5 fi

R u t y n o w a n y
i dobrze fachowo obznajomiony czło­
w iek  poszukuje zastępstwa firm w z» 
kresie budowlanym jairoto: papy, da­
chówek cement., posadzek dębowych i 
steingutowych, wogóle materjałow bndo- 
wlanych. Łaskawe zgłoszenia do Vdr»i 
nistraiji „Głosu Narodu14 dla „A, M.“ 

2524 3 5

\
i
i l

W s z e lk ic h  O d p o w ie d zi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła sie jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
Z a r z ą d  D z i a ł u  i n s e r a ło w e g o  

„ G ło s u  N a r o d u .“

r

*;

Większy dom handlowy
poszukuj i kilku i d a l n y c h u g e u t ó i r
do sprzediży artykułu djmowego. — 
Z sprzedaj połączone jest inkaso. Stała 
pensya oraz nrowizya. Kaucja wymagana 
kor. 2C0. Oferty ood: „Z. R. 100* do 
Administracji „Głos i Narodu*, Kraków 
ulica św. Jana Nr. a. *5-6 3 3

Kaptilista-Katolik
z dibrej rod siny, obywatel, życzyłby h  
bis wżiąśń czyuny udział w fabryce lub 
przediigbi srztłia, Proazg oferty adreso­
wa" d Krakowa, poste restante, oka­
ziciel jwi 2 ) korono -ego banknota aa 
a ninerem „ 0 0 8 0 5 4 * .  2538 3 3

€. k. anstryjackie

WYCIĄG Z ROZ-
koleje państwowe

K Ł A D U  J A Z D Y
walnego od dnia I-go  p a ź d z i e r n i k a  1901 r ,  (według czasu środkuwo-europejskiego).

P r z y ja z d  do  K r a k o w a  i  d o  P o d g ó r z a .O djazd » K rakow a i  z Podgórza.
16 rana pociąg migszany Nr. 1625
30 „ „ „ „ „

„ osobowy „ 103236
42

z Krakowa przez Zwierzyniec 
ze Zwierzyńca 
z Podgórza-Płaszowa 
„ „ przystanku

10 rano pociąg pospieszny Nr, 3 
W ■ ■ » r »

Krakowa
Podgórza-Płaszowa

10 n i l  pociąg osobowy Nr.
^  • • a a

15 z Krakowa 
„ „ Podgórza-Płaszowa

28 rano pac. osob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz. 
16 „ „ „ „ 1012 z Podgórza-Płaszowa s
64 a a a »  a z Podgórza-przystanku 
36 przed pał. poc. osob. Nr, 1012 z Podgórza-Bonarki 
42 raao poc. migsz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca

u 90 rano poc. mieszany 
22 .  .

465 z Krakowa 
a a Podgórza-Piassowa

1 do Ośwlęolmu; ma połączenie 
ł  w Spytkowicach: ao Wado- 
f wic i Suchy-w  Oświęcimie do 
J Wiednia i Wrocławia,

do Pedwołeozysk; ma połączenia ■ w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bbłzca; w Przemyślu do Chyrowa, 
we Lwowie do Ickan, Stryja, w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskaeb do O- 
desy i Kijowa.
do Taruapola; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Sncny; w Dgbicy do Tar­
nobrzega, Nadbrzezia i  w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy rnsldej, do Ja­
nowa; w Krasnem do Brodów.
do Husiatyuu (przez Snchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórza do Mezo-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu.

da Wieliczki.

40 n a a  pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

lJOO pia«4 poł. pociąg osob. Nr 13 z Krakowa 
•1.12 a a  a » » » » Podgórza-Płaszowa

>
}  da Kaomyrzewa.

da Podwałoozysk; ma połączenia.- w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
n a; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemy ślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel­
kich ao Grzymałowa.

30 pa pał. pac. migezany Nr. 461 z Krakowa 
3 9 s s a  n n ■ n Podgórza-Płaszowa
50 pa patad. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

49 pa pal. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

\  do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma
/  połączenie do Oswigcima.

}  do Kaomyrzawa.
do Lwewa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Hnsiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyśln do Me- 
zo-Laborcz, Kos y j Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztn i Konstancyi.

g |0  ą>. U W I

5 3 0  l  l  l  asob. „ 1034 z Podgórza-Płaszowa ] fan ch v  w O śr*^-’ ■ Wadowic
Ł J j J  ,  ,  „ „ „ „ „ przystanku f  i S^chy, w Oświgcimie do Wiednia.

ma połącze- 
do Snchy;

6 1 6  wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6 3 5  B a a s a  n Podgórza-Płaszowa

de Stróż (przez Tarnów), 
Podgórzu-Płaszowie

j de Stró;
1 nia: w --------
J w  Stróżach do N. S^cza,

T 30 wieczór pociąg migsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. ) (< K ^ nch6> No,w7 8^CŁ>
45 ,  ,  „ .  ,  ze Zwierzyńca \  No^ , Zag0^ ,,„  ma połączenia:
16 .  .  osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa w( nach do Gorlic; w Nowym Zagórzu do 

J Mezó-Labnrcz. Koszyc i "Budapesztu.*  * * » " » » » P y t a n k u  j Mezo-Laborcz, Koszyc

30 wieczór pociąg ueobowy Nr. 6215 z Krakowa X dc Kaomyrzewa-
I de lokuu; ma połączenia: w Przemyślu do Chyrowa 
i i Nowego Zagurza w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
/ stancyi, a stąd okrgtem co czwartki i niedziele38 wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa

00 wioczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
ii 10 „ B » » » „ Podgórza-Płaszowa

/ Hwułcji, a oXX
)  do Konstantynopola.

de Podwełaozyek; ma połączenia: we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo­
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopy. 
cjyniec; w Podwołoczyskaeb do Odesy 
i Kij

40 wieeaór pac. migezany Nr. 463 z Krakowa
51 B a „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

130 w aae j  pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
1-01 B ■ ■ a a a Podgórza-Płaszowa

.  r necy pac, esob. Nr.

132 a ■ a a
25 z Krakowa 

1026 „ PodgómarPiaszewa 
a a  .  pr^rtmbu

kijowa, 

do Wieliczki.

daPtdwałaOZyek; ma połączenia: W Dg­
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i  w kie­
runku ku Przeworsku przez Rozwadow; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 
i  Chyrowa; w Przemyślu do Mezó-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu; we Lwowie 
do Czerniowiec,Stryja i  Skolego, Rawy 
ruskiej, Befcca i Janowa; w Tarnopolu 
do Stryja i Kopyczjmisc.

dc Saoky.||

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Pedwałeazysk; ma połączenia: w Pm. 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Bór
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec i Stryja; w Kra- 
snem od Brodow; we Lwowie ed Ickac 
Stryja, Bełżca; w Przemyśln ed Chym 
wa; w Rzeszowie od Jasła; w Tamewir 
od Stróż.

6.13 rano pociąg osob. Nr. 1C17 do Podgórza-przyftankn 
6-20 „ »  .» „ „ „ „ Płaszowa
P.29 „ „ nugsz. „ 1 02 „ Zwierzyńca
6-45 „ „ „ „ „ „ Krakowa przez Zwierzyniec

z Przemyślu (przez Chyrew, Newy
Zagórz, Nowy Sącz, Suche); ma 
połączenia: w Nowym Zagram ed

6.40 rano poc, posp. Nr. 
6.50 „ „ „ „

2 do Podgórza-Płaszowa 
„ do Krakowa

}  z WlellozkL 

}  z Kaomyrzewa.

Stanisławowa; w Zagórzanach 
Gorlic ; w Stróżach i Naw. Bącm  
od 15 czerwca do 15 wneóaia ad 
Koszyc i Orłowa; w Chabówce w  
czasie od 15 czerwca do 15 w a s  ■ 
śnią w niedziele i świgta ed Za­
kopanego.

Z Ic k u ; ma połączenia: w Ickanach ed Kon­
stantynopola Tobrgtem w środy i niedziele de 
Konstancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwo­
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławeeuego • 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 

7-17 rano poc. migszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ „ „ „ „ do Krakowa
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa
7.46 rano poc. osobowy Nr, 1015 do Podgórza-przystanku
7.55 „ „ „ „ „ „ „ Płaszowa
8.10 „ „ „ „ 26 „ Krakowa

z Pudwełaazyak; ma półleżenia: w Fed 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Tar­
nopolu od Kopyczynieo; w Kramem ad 
Kijowa i Brodów; we LwawG ed Bu­
karesztu i Ick u , Budapesztu, Mas kaca. 
i  Ławocznego, w Tarnowie ed Nowego 
Sącza.

10,13 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 
10.20 „ „ „  „ .  Płaszowa
10.24 ,  ,  „ migszany „ 1606 „ Zwierzyńca
10.40 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa przez Zwierz.
11.24 przed poł. poc. migszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa
11-40 n » n n „ n n KriSowa
1.10 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa )  Z Ki

Suohy; ma połączenie: w Kai wary. ad
Wadowic.

8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
8.45 Krakowa

|  z Oiwlęalma; ma połączenia: w(h> 
• świgeimie od Wrocławia i  Wiednii 
i w Spytkowicach^od Suchy, Wada-

}

wic i Sierszy-Wodnej, 

z Wieliczki

■yrzewa.

1.18 po poł. pociąg oeobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1.30 Krakowa

Z Pedwełeozysk; ma połączeaia:
kach wielkicn od Grzymałowa; ■

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

.27 po poł. pociąg osobowy Nr, 1011 do Podgórza-przystanku 
4.35 » rbuKam
4.39 „ „ „ migszany „ 1634 „ Zwierzyńca
455 ,  » » » » » » Lakowa przez Zwierz.

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa
6 25

6.35 wieczór pociąg migszany Nr. 
6.50 a » » *

Krakowa

Tar­
nopolu od Kopyczyniec- w Przemyślu ad 
Budapesztu, . zye i Mezd-Labarci; *  
Jarosławiu od Sokala i  Rawy ruskiej - 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy ad Pn e 
worska przez Rozwadów, oa Nadbezeaia 
w Tarnowie od Orłowa, 
ze Lwawa; ma połączenia: we Lwowie ad 
Tarnopola, Ickan, Budapesztu, lffnnkanaa. 
Ławocznego i Stryja, oa Bełżca, Janawa. 
w Prztmyślu od Chyrowa; w Tamewir 
od Orłowa

z Htglatyna; (przez Stanieławór, 
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suehgj 
ma połączenia: w Nowym Zagóoi. 
od Budapesztu, Koszyc i Mesó-Itf- 
borcz; w Zagórzanach z Gorlic; w  
Stróżach i Nowym Sączn ed Oda- 
wa; w Chabówce od Zak |  naga; 
w Suchy od Zwardoaia, Zywau 
i Dziedzic; w Kalwaryi ed Bi elekt 
i  Wadowic.

Z Taraapalu; ma połączenia: 1 
od Broaow: we Lwowie od Ickan, ] 
pesztn, Munkacsa, Ławocznege i Stryja, 
Janowa, Rawy ruskiej; w Przemyślu ■£  
Nowego Zagorza i Chyrowa; w Tamawia 
od Orłowa.

464 do Podgórza-Płaszowa 
„ .  Krakowa I z Wlellazkl.

7.10 wioczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa }  z Kaomyrzawa.

I8.42 wieczór pociąg osobowy Nr, 1035 do Podgórza-pnystanku 
9.00 .  „ „ Płaazowa
9.04 ,  „ migszany „ 1604 ,  Zwierzyńca
9.20 a » „ „ „ „ Krakowa pmei Zwierz.

J 3 1  wieeaór poeiągfpaspiesmiy Nr, 4 
a ■ » > •

do Podgórza-PlMMwa 
„ Krakowa

Z Ośwlęolmu; ma połączenia: w O - 
świgeimie od Wrocławia i Wiedniu; 
w Spytiotricacb od Snchy, Wa­
dowic i  Sierszy-Wodnej; w S a ­
winie od Bielska i Wadewie. 
z Ptdwałaozyak; ma petaczeuia: 
w Podwołoczrskach od Odseey  f  
Kijowa; w Borkach wialkiek e i  
Grzymałowa; w Tarnopola ad Ku 
pyczyniec; w Krasnem ad Kija 
wa i Brodów; we Lwowio ad B u ­
karesztu i Ickan, Skolego i Stayja,  
od Janowa; » Przemyślu od Cnj- 
rowa; w Jarssławiu ad Sokala i  
Rawy ruskiej Bełżca; w Rseecu- 
wie od Jasła; * Dgbicy od Prea 
prworska pzez Ro.wadów, od ■ » -  
dbrzesia; w Tam* wie od Chśowar 
Chyrowa, Nowegi Zagórza i  •
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Już wyszedł z druku

I
Ojców Trapistów
Marłaahill, w Południową]' Afryce,

■a rok Pański

— 1 9 0 2 =
•zdobiony wielu ryoinaml z (bezpłatnym 

ndatklem kalendarza ściennego).
Cona egz 60 halerzy, z przesyłką pod 
•paaką z\ r»łą o 20 h. więcej, a pod 
opaską rekomendowaną o 45 b. wię ej. 
Porto od 2—5 egz kositnje 60 hal., od 
6—20 egz, tylko 80 h. — Nabyć można

w  księgarn i katolickiej
D r a  W ł .  M i ł k o w s k i e g o

w  K r a k o w i e  2479 
Tdefonu Nr. 418. Rynek gt. 30.

1 0  K o r o n
nagiody temu, który znajdzie zgubioną 
obrączkę ślnbną Je tą z napisem „Zolla 
5/3 lfc5 .* Zgłasa.ćsię de portyera Ho- 
 ________ tel u Saskiego. 2561 1

Młodszy pomocnik
obznajomiony dobrze z bufetem 
znajdzie zaraz stałą posadą vr han­
dlu M. Pcstępsklego, Rzeszów. Po 
żądam w ofercie wiek i handle 
w których pracował. 256? l 3

M a t u r z y s t a
aeminaryum nauczycielskiego,z prakiyką, 
prł,y posobi do szkoły tretu iej, względnie 
do złożenia tgzaminu szkoły ludo-ej lnb 
wydziałowej' w domu c. k. poct mistrza 
pod dogodny mi e  arunkami. Bi żs ych 
wyjaśnień nddeii z grzecmosbi p. Czer 
kiewicz Bówne w Gaicji. 2568 V

Pomocnik handlowy
z handlu korzennego pr, gnie zmienić 
posadę zaraz do łundlu prywatnego lub 
Kółka rolniczego w których jnż także
f racow .łi mcż. się wykapać bardzo cblu 
ibnemi świadectwami z bandli prywatnych 

i  kołek rolniczych. Zgłoszenia prcs.ę pcd 
literami: „M. P .“ pcsta restante Ztcozów. 

2569 1 3

Inspicjent budowlany
z ukończoną p łństw o-ą szkolą pzem y  
slewą poszmujo zaraz zajęcia jako ry­
sownik. Zgłoszenia: kl B. Mielec poste 

restante M’elec. .570 1 3

oniak
węgieisul

Schloesser-Germain&C0
#  «

w  handlu kolonialnym

J. F. Fischer, Kruków
L in ia  a -B , 1565

po Eor. 3*50 h. za całą butelką, 
po Kor. 1 75 h za pół butelki.

P o R iin k ą ją

wspólnika
mającego do 6.000 koron

do otwarcia fabryki na wyrób wła­
snego wynalazku zat n ierdzonego 
patentem przez c. k. Najwyżs.e 
Biuro patentowe w "Wiedniu na 
Austryą, Węgry i Prusy.

2519 4 o Wincenty Muller
ulica Karmelicka L. 40..

Zdolny Mechanik
z branży mas :yn do szycia, j e s t  
'p o g a n k i w n n j  natychmiast do 
większego warsztatu. Oferty pod: 
*Z. R. 100“ do Administracji ni- 
niejszego dziennika. 2527 3 3

WILLA
z pięknym ogrodem, w blizkości 
Parku Krakowskiego, z frontem 
pod południe, t bejmująca mieBz- 
kanie dla jednej rodziny, jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia od 
każdego czasu. W,adomość J. Stry­
charski, Kraków, Jagiellońska 7.

227 0 Ó

n  , , . z całem utrzymaniem przy inteli-
I OSZUKUJ6 Sl§ POKOJU ffęutnej rodzinie. Wiadomość do

Biura Ogłoszeń Gołąbią 14. 2'4'

Ostrzeżenie!
Chcący korzystać z tańszego i dobrego węgla, 

winni zwracać uwagę, przy zakupnie tegoż z fur 
jeżdżących po mieście. Mianowicie należy patrzeć, 
czy fury zaopatrzone są w niebieskie chorągiewki 
miejskiego składu. Fury miejsk:ego składu są wszy­
stkie dwukonne, zaś worki posiadają należytą miarę 
i zawierają węgle bez miału.

Obstalunki należy uskuteczniać za pomocą kartek 
korespondencyjnych — pod adresem: „ M i e j s k i  
S k ł a d  w ę g l a  —  K r a k ó w .

!562 2 5 Zarząd Miejskiego Składu Węgla.
n a g i a n n n i a a E i a g o a a E i B a a o |(J | o (o |u

a 200 koron nagrody! El
El
El
El
El
El
El
E l

g  Wskutek ustawicznego ustawą wzbronionego naśla- 
g  dowauia naszych

§ patentowanych świdrów ekscentrycznych 
system W. H.' Mac Garwey,

El które z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie we 
H  wszystkich kopalniach nafty w Galicyi w używaniu się H  

znajdują, widzimy się zmuszeni, podać niniejszem do H  
El publicznej wiadomości, iż K a ż d e m u ,  który nam czy El 
El to wskutek doniesienia lub wywiedzenia się umożliwi El 
El wyśledzenie El
S  nieuprawnionych do wyrabiania lub nieprawnie 0  
g  używających g
g  nasze patentowane świdry ekscentryczne, system W. H- J*J 
g  Mac Garvey zapłacimy 25 13 2 26 J*|
E l  P R E J C I Ę  2 0 0  K O R M .  £X
El Tylko takie patentowane świdry ekscentryczne, sy- El 
El stem W. H. Mac Garwey mogą być używane, które El 
fil albo są zaopatrzone naszą firmową marką, lub też firmą El 
El Wolski et Odrzy wolski, wszystkie zaś inne byłyby El 

naśladowane, wyrób zaś ich i używanie niedozwolone. El
EJ Galicyjskie Karpackie naftowe Towarzystwo 9  
g  dawniej Gergheim & Mac Garvey. g

EIE1E1EISISIE1EIE] EIEłEłEł 0 EIEIEIEIEIEIEIEIEIE2

Chleb dla swoich,.
Potrzebny zdolny Handlowleo

człowiek uczcrry, rutynowany, obrotny, obeznany z rachunko­
wością handlową lub fabryczną, mogący zastąpić właściciela, 
a z czasem objąć zupełne kierown.ctwo administracyjne fabryki 
znakomicie od lat 20-tu prosperującej. Kandydat chrześcijanin, 
otrzyma pensji 2.400 koron rocznie, 15%  od czystego zysku, 
jaki dwie fabryki, jedna tutaj, druga w Węgrzech prowadzona 
przynoszą, oraz 7 %  od kaucji w sumie 20.000 koron wyma­

ganej, która będzie mu całkowicie zabezpieczona.
Zgłoszenia przyjmuje: J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, »Głos 
Narodu* ulica św. J ana Kr. 3. — odpowiedź pisemna tylko 

za nadesłaniem 20 hal. marki. 2517 5 10

óooooooooooocooooooooooo
o
o
o

o
oNa zimowe długie wieczory ,

Odia Czytelników „Głosu Narodu"©
q  n o w a  s e r j a  p o w i e ś c i  s

8 Józefa Rogosza 
Emil Richebourg

>W piesie Galicyjskiem* . . .  1
>Dramaty w Życiu« ........................5

v* o. i.c. »W pogoni za szczęściem« ........................ ^
B jdrnson-B jórnstjern >Na Bożej Drodze* . . . l "
Emil Richebourg >Na G o l g o t ę . .............................. 1

Werner

O 10 tomów za 3 złr. 50 contów.
2  ADMINISTRACJA _
5  Bibljoteki wyborowynh ' tmansów i powieści q
p j  K r a k ó ń ,  u l i c a  św . J a n a  Ł . 3 , a

0000000000000 oooooocoooo

poszukuje posady. „ A lm a *  Łańcut, 
___________ poste resti nte. 2512 4 -.

A d m i n i s t r a c j i
większ- j»o mąjątkn ziemskiego poszukaj, 
postępęwy gospodarz. Adres w.każ. i 
grzeczności Dr Z. Pisiewicz, adwokat 
w Krakowie uL Szczepańska L. 1. 195

Panna Rouąuaud
nauczycie'ka języka franci, .kiego rozpo 
ozyna kursa dla początkujących. Lekcje 
odbywają się w poniedziałki, aro ly i 

i od godr. 3—4. Plao Szozepańskl 
L. 7, I  piętro. 1:5.11 b o

piątki

UCZNIA
p o s z u k u je  2514 i  3

ia 1  i. Krzt
W  K R A K O W I E .

Za pół ceny kosztu
p i ę k n a

parcela budowlana

i t u e i k a . — Również teskmę 
2570 i  is. Ospoioi mnie to, grdy bę­

dę wiedziała, żeś szczęśli­
wy. Co mam przebaczyć!

Panna
z dobrego domu, m >j;pa lat 25, z po„ 
giem 1.C0 koron, z oardzj sirumnemi 
.ymaganitm-, pr. gni. wyjść za mąż z l  
staissfgj kawaler. lub nr łowca. Zgło­
szeń.a prcs § adresować: „A. M. post* 

restanto Krukó*. 2571 1 3

D. « p r a e ó i» ! a

Sklepik naftowy
w  blizkości Rynku w Krakowie.

Kapitał potrzebny 150 złr. Wia­
domość: Dział inseraiowy „Głosu 
Narodu* Kraków, ul. św. Jana 3.

. 4)J

2 8 sążni wymiaru mająca, pod południe 
fr ntem położona, w ■ lizkości ul. Ksr- 
melickiej — jest za 8 030 :łr., z klóiych 
4.000 mogą zostać ha 4% na hypotece

do sprzedania.
Kupujący może ewentualnie (trzymać 
kmdyt na budowę. — Włada mość: Jan 
Strycharski, „ułos Narodu* braków. 

223 4 10

Zamlaiia.
Piękna Kealaość, składająca
się z wielkiego domu z oficynami, 
dająca 12.000 K duchodu, w nty- 
piękniejszem położeniu, może byd 
aa mnej&zą realność lub na majr- 
tek ziemski w dobrej ziemi, o ilfrl 
można niedaleko Krakowa, zamie­
niona. — Łaskawe zgłoszenia przyj

.zielimuje i bliższych infirmacyj udziełc 
ian Strycharski w  Krakowie, ul.
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T J a r d s o  w a l n e  d l a  c i e r p ią c y c h  n a  ż o łą d e k ,  b r a k  , 
- D  a p e t y tn ,  c i e r p i e n i a  ż o łą d k o w e , o d b i ja n ie ,  b ó l  
g ło w y , spowodowany a lem  t r a w i e n i e m , o s ła b ie n ie  '■ 

ż o łą d k a ,  p r z e s z k o d y  w  t r a w i e n i u
usuwają natychmiast znane 4̂57 2 12

Bradego krople żołądkowe (mariacelskie)
do (f bycia we w s z y s t k i c h  aptekach. — Tysiące podziękowań I uznańlj

Cena flaszeczki z przep. użycia 8 0  hal., podwójnej Kor. 1 - 4 0  
Główny skład: C . K r a d y ,  Apteka pod królem węgierskim. W l e ń  1 .  ]
Ostrzega się przed naśladownictwem, prawdziwe marjacelskie _ _——̂  
krople żołądkowe muszą nosić jako „markę ochronną11 pudpis

Wydawnictw? H. H. Hitsohmann?,
Wiener L?.ndwirthschaftiche Zeitung 

dsterri chische Forst und Jagd - Zeitung 
AMgemeine Wein - Zeitung 

Oer praktische Landwirth. —  Der Oekonom.
nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5. tylko

W l e ń ,  I „  N c h a r f l e g e r g a s s e  O .
w bliskości c. k. Dworu, Yolksgarten, Miehaelerplatz,

Kohlmarkt i Herrengasse.

MA B K  A  OOHBONSA Odznaczone na Wystawie kra,'owej w r. 1894 
dyplomem hodorowym c. k. Ministerstwa kanćlw

Krajowe Towarzystwo t^cKiePXZĄDtAfi. 1 -  - ™ r — - - - - n
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyioh* 
czyst* lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkw*

P ł ó t n a  K o r c z / ń s k i ^
■d ujgrubszysh do lajoleńazyoh weh

. r , .  __ i _ o wł. rze kostkowfJ*
I Bieliznę S tO lO W ą  i adamaszkowym ^  

o r m i d o s ta r e s a  k o m p le tn e  1 n ą j  t a ń s z e

*W" y p r a  w  y  Ś l u b n e ,
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, te leg^  

i gt tCj > kolzjowa w ssiejsen). — Próbki i eenniki aa żądanie ^wysyłamy frai- 
odwrotną pocztą. 65

„Jażeli kto kaszl* w sposou rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Gerandel a*.

Dosyć jsst riz rprobować, żeby się orzskonzć c -kuteczno iri

P A S T I L E K  G E R A U D E L  A 1

Chi
Nloomylayoh w I zonls Nlożyta, Kiszlu aerwowego, Zapalenia opłuoneg*, 

ikl, Zakatarz mU, Irytaoyl pleralowej, Astmy, eto.rypL., — — —   j  — m — m ~ * m.  -  ■  „ _
Nlozbę inyot dla otób, które zbyiooz *L* głos atradzają.

Bardzo aiyteer*.* Ua Palących.
Pudełko zawiera 72 Pa .tyłek i sposob zażywania takowych; ws Lwowie:

w aptekach PP. Mikolascha; Wswiórskiego; 'w iLrakowi* w aptekach PP
 u _ „  2462 5 1.Wiazniewjkiego, Kidyka i Mikuckiego.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. W drukarni W. Korneckiego w Kra kowio-


